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Tom X L I V . Warszawa, dnia 4 stycznia 1906 r. M 1. 

Dom W a r s z a w s k i c h T e a t r ó w r z ą d o w y c h . 
Projektowany i wykonany przez areh. Stefana Szyl lera , 

(Tabl. I - V I I ) . 

Sprawa budowy domu tego poruszona by ła już w r. 1877. 
Ogłoszono wtedy konkurs , o k tó rego wynikach Przegląd 
w swoim czasie poda ł wiadomość l ) . Ostatecznie b u d o w ę po­
wierzono zas łużonemu w dziejach sztuki krajowej architekto­
w i p. S T E F A N O W I S Z Y L L E K O W I , dobrze znanemu czytelnikom 
naszym za równo z l icznych a r t y k u ł ó w ogłoszonych w Prze­
glądzie Technicznym w latach 1883 — 188'J, jako też i z jego 
prac architektonicznych w piśmie naszem odtworzonych, 
a z k t ó r y c h tu przypominamy: 1) budynki Szko ły Politech­
nicznej w Warszawie 2 ) : 2) projekt odznaczony nagrodą 
p ie rwszą w konkursie na kościół pod wezwaniem Zbawiciela 
w Warszawie 3 ) ; 3) dom K a s y przemysłowców warszawskich 4 ) ; 
4) projekt odznaczony nagrodą pierwszą w konkursie na po­

tnie z pomieszczeń n i ezbędnych dla gospodarstwa teatralne­
go, jakie w części tego domu się mieszczą, po u p ł y w i e zaś 
33-cli lat wchodzi w ca łkowi t e posiadanie domu. 

Ze względu, że przez czas t rwania koncesyi i s tn ieć będą 
dwa zarządy domu, przeprowadzone zosta ło ścisłe rozgrani­
czenie pomieszczeń dochodowych, będących w zarządzie kon-
cesyonaryusza, od tych, z k t ó r y c h korzysta Zarząd t ea t rów, 

, co na planach (tabl. V , V I i VI I ) , r ó ż n y m i sposobami zacie-
niowania jest uwidocznione 

Część dochodowa zajmuje ca ły front od ul. Wierzbowej, 
a od u l . Trębackie j część od rogu do bramy, poza k tórą na 
wszystkich p i ę t r a c h znajdują się pomieszczenia teatralne za 
wyją tk iem sklepów, należących do koncesyonaryusza. 

lin a sytuacyjny. 

n •— Dom murowany,od fron­
tu 4-ro, od podwórza zaś 
5-cio - p ię t rowy, miesz­
czący w części do prze­
jazdu magazyny i lokale 
dochodowe; poza prze­
jazdem — magazyny do­
chodowe i lokale na uży ­
tek t ea t rów. 

b — Podwórze domu docho­
dowego. 

C — Ustęp. 
d — B u d y n k i mieszczące pod-

nośnice (windy) towa­
rowe. 

e. — Podwórze teatralne. 
/ — Budynek kot łowni Tea­

tru Wielkiego. 
// —• B u d y n k i tea t rów. 

większenie gmachu Muzeum Przemys łu i Roln ic twa w W a r ­
szawie 5); 5) projekt kościoła rzymsko-katolickiego w Siel -
cach pod Sosnowcem 6 ) . 

Okaza ły dom dochodowy t e a t r ó w warszawskich zajmu­
je w szeregu prac arch. p. S T E F A N A S Z Y L L E R A miejsce jedno 
z najwybitniejszych. P i ę k n y ten gmach, imponu jący ogro­
mem i bogactwem architektury, opartej na motywach renesan­
sowych, 'zbudowany kosztem hr. Adama Zamoyskiego, wznie­
siono przy zbiegu u l . Trębackie j i Wierzbowej, w miejscu, 
gdzie s ta ły dawniej niepozorne sk łady i zabudowania gospo­
darcze t e a t r ó w warszawskich, na gruncie, s t a n o w i ą c y m wła­
sność rządową, na warunkach, zawartych w nas tępu jących 
punktach zasadniczych: 

W c iągu 33-ch lat l ir . A D A M Z A M O Y S K I pobiera dochód 
z wynajmu sklepów i mieszkań , amor tyzu jąc w y ł o ż o n y na bu­
dowę kap i t a ł . Zarząd t e a t r ó w korzysta przez ten czas bezpła-

') Por . Przegl. Techn. z r. 1887, str. 33 i z r. 1888, str. 19. 
2) Budynek g ł ó w n y — por. Przegl. Techn. z r. 1901 Na 1, str. 1 

i tabl. I — V I I , oraz pawilon fizyki i elektrotechniki — por. Przegl. 
Techn. z r. 1901 JN6 3, str 23 i tabl. V I I I - X . 

3) Por. Przegl. Techn. z r. 1901 N*° 19,str. 169 i tabl. X X I V — X X I X . 
*) Por. Przegi. Techn. z r. 1901 Na 35, str. 341 i tabl. L I I I — L V I . 
5) Por . Przegl . Techn. z r. 1903 Na 5, str. 65 i tabl. V I I I — X . 
«) Por. Przegl. Techn. z r. 1903 Na 23, str. 335 i tabl. X X V I — 

X X V I I . 

Pomie8eczenia pęd podwórzem, 

h — Skład dekoracyi tea -

tralnych. 

i — Kot łownia domu docho­

dowego. 

\ I; — Piwnice domu dochodo­

wego. 

Część dochodowa zajmuje 103,10 m (179 łok.) d ługości 
frontu, teatralna zaś 39,74 m (69 łok.); szerokość domu w czę­
ści dochodowej 14,5 m i 16,5 m (25^2 i 2872 łok.), w części 
teatralnej 18 m (31 łok.); wysokość od ul icy 22,5 m (39 łok.), 
od p o d w ó r z a 26 m (45 Ł / 4 łok.) . 

W części dochodowej budynek posiada od frontu 6 a od 
p o d w ó r z a 7 kondygnacyi (licząc z podziemiami). Podziemia, 
przyziom i 1-sze p ię t ro zajmują sklepy, 2-gie, 3-cie i 4-te pię­
t r a— mieszkania, 5-te p ię t ro pracownie malarskie, w k tó rych 
znalaz ły pomieszczenie Warszawska Szkoła Sztuk P i ę k n y c h 
i Szko ła lysunkowa dla kobiet. 

P o n i e w a ż wymagane było utworzenie jak największej 
ilości dużych sklepów, zaprojektowano je w ten sposób, że 
każdy sk łada się z trzech części, z łączonych k ręconemi scho­
dami że laznemi :zdo lnego sklepu w piwnicy, parterowego z wej­
ściem z ul icy i podwórza i sklepu na 1-szem pię t rze z wejściem 
z ogólnego pasażu , b iegnącego wzd łuż całego domu. N a par­
terze jest 21 sklepów różnej wielkości i ty leż na pię t rze . Skle­
py te mogą być rozdzielane i wynajmowane oddzielnie; mogą 
też być łączone w większe magazyny przez usuniecie ścian 
p rzedz ia łowych , k tó re zbudowane na belkach że laznych, do­
wolnie mogą być częściowo lub ca łkowicie usuwane, bez naru­
szenia t rwałośc i budowli . 

Szerokie schody marmurowe z westybulami prowadzą do 
pasażu , w jednym jego końcu wprost ul icy Niecałe j , a w dru-
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g i m z u l . T ręback ie j . P r z y ostatnim urządzone są dla pu­
bliczności klozety z tualetami. P a s a ż przedstawia się jako dłu­
ga galerya, 3 m szerokości , b iegnąca między dwoma szerega­
m i okien wystawowych, k t ó r a p rze ł amując się w na rożn iku , 
znacznie się rozszerza. W tem miejscu (p. tabl. V , plan 1-go 
p ię t ra ) projektowane było pomieszczenie na bufet cukierni, 
kawiarn i lub baru, w k t ó r y m przechadza jąca się publ iczność 
z n a j d o w a ł a b y wypoczynek i w t y m celu u r z ą d z o n y był sze­
rok i balkon z e w n ę t r z n y na ustawienie s to l ików dla gości . 
P ó ł o k r ą g ł e marmurowe schody łączą bufet pa sażowy z na­
r o ż n y m parterowym lokalem kawiarn i czy baru, k tó r ego po­
mieszczenia gospodarcze, jak kuchnia, sp iżarnia , umywaln ia 
i t . p. umieszczono w piwnicy, złączonej z górą schodami i pod-
nośnicą (windą) Sklep n a r o ż n y z opuszczanemi do p iwnicy 
oknami i specyalną wen ty lacyą u rządzony zos ta ł na pomiesz­
czenie z a k ł a d u gastronomicznego, k t ó r y w tym punkcie mia­
sta, w połączeniu z pasażem, m ó g ł l iczyć na duże powodzenie 
i p r zyczyn iać się do ożywien ia ruchu w samym pasażu ; z przy­
czyn jednak nieprzewidzianych zosta ł on w y n a j ę t y w parte­
rze na wyroby gumowe. Myśl projektodawcy została t y m 
sposobem skażona , pasaż pozbawiono narożne j komunikacy i 
z ulicą przez bufet, co w n i epomyś lny sposób odbiło się na 
jego powodzeniu handlowem. 

W a r u n k i dz ie rżawy pozwalają koncesyonaryuszowi na 
korzystanie tylko z w a ż k i e g o pasu podwórza , oddzielonego od 
reszty podwórza teatralnego k ra t ą żelazną. Że jednak ta 
część podwórza , do potrzeb domu dochodowego zarezerwo­
wana, jest zbyt ciasna, u rządzono pod nią na poziomie skle­
pów suterenowych obszerne pomieszczenie w rodzaju tunelu 
b iegnącego wzdłuż całego domu. Tunel , oświet lony przez 
okratowane otwory w suficie, po łączony z g ó r n e m podwór­
kiem czterema windami towarowemi i schodami klatek k u ­
chennych, s łuży do rozpakowywania t o w a r ó w , k tó re są 
s k ł a d a n e stąd bezpośrednio do suteren sklepowych. Tunel , 
oświe t lany wieczorem elektrycznością , wylany jest asfaltem 
z zachowaniem ścieków dla wód deszczowych, sp ływających 
do studzienek kanalizacyjnych w jego pod łodze u rządzonych . 

P o n i e w a ż całe sutereny zos ta ły z u ż y t k o w a n e na potrze­
by sklepów, piwnice dla loka to rów urządzono pod p o d w ó rzem 
teatralnem, po obu stronach dwóch korytarzy złączonych 
z tunelem (por. plan podziemia, tabl. V ) . Pod podwórzem 
także , obok tunelu, urządzono pomieszczenie na ko t ły cen­
tralnego ogrzewania parowego, wraz ze s k ł a d e m na węgle . 
W tunelu wreszcie pod ogólnymi p o d w ó r z o w y m i klozetami 
u rządzona została pralnia dla loka torów domu. Wszystkie 
te pomieszczenia podziemne są zwentylowane i oświet lone 
oszklonemi lukarnami. 

N a k a ż d e m p ię t rze części dochodowej mieszczą się po 4 
lokale z łożone z 7, S, 5 i 8 obszernych pokojów. Obsługują je 
dwie kla tk i schodowe g ł ó w n e , z wejściem od ul icy i trzy ku­
chenne z wejściem od podwórza . P o d n o ś n i c e (windy) osobowe 
schodów g ł ó w n y c h mieszczą się przy ścianie podwórzowej , by 
nie s t a w a ł y na pi*zeszkodzie w razie połączenia mieszkań dla 
wytworzenia wie lk ich biur handlowych, lokal i p r z e m y s ł o w y c h 
i t. p. W przewidywaniu tej możl iwości śc ianki przedzia­
łowe zbudowano na belkach że laznych, by w potrzebie można 
było je z ła twością u s u n ą ć dla wytworzenia wielkich sa lonów. 
Wszys tk ie mieszkania mają przy kuchniach spiżarnie zimne 
i widne pokoiki dla s łużby, z antresolami nad n imi na 
sk ł ady kuf rów i mniej potrzebnych sprzę tów domowych. 
Wszys tk ie mieszkania mają klozety i wann}r, przyczem mie­
szkania 7 i 8-pokojowe mają dodatkowo klozety przy poko­
jach s łużbowych , a t a k ż e przy przedpokojach; brak takiego 
urządzenia w mieszkaniach lekarzy, a d w o k a t ó w i różnych za­
wodowców, p rzy jmujących wielu i n t e r e san tów, często przy­
kro daje się odczuwać . W tych mieszkaniach przy przedpo­
kojach u rządzone są nadto widne pokoik i dla lokajów. 

Wszys tk ie lokale mają centralne ogrzewanie parowe; 
radyatory ustawione są pod parapetami okien i zaopatrzone 
są w nawi lżacze . Przewietrzanie pokojów odbywa się przez do­
prowadzanie powietrza zewnę t r znego otwoi -ami u rządzonymi 
pod oknami, ogrzewanego przez radyatory i odprowadzanie 
przez k a n a ł y ścienne oddzielne dla każdego pomieszczenia 
i wyprowadzone nad dach. K a n a ł y przewie t rza jące kuchnie, 
wanny i klozety, dla wzmocnienia siły wyc iągowej , są pod­
grzewane na poddaszu ru rami parowemi, k u czemu zbudowa­
ny zos ta ł w k o t ł o w n i specj ralny kocioł , czjmny zimą i latem. 

Do potrzeb teatralnych zarezerwowana część domu, 
| administrowana przez Zarząd t ea t rów, o t r zyma ła urządzenia 
! ogrzewania centralnego, oświet lenia gazowego i elektrycznego, 
| n iezależne od resztydomu, wyzyskiwanej przez koncesyonaryu-
i sza. Ko t łown ia dla tej części domu wraz ze sk ładem węgli urzą­

dzona zos ta ła pod b r amą wjazdową do podwórza teatralnego. 
W podziemiu, oświe t lonem dużemi oknami, mieści się 

tutaj pralnia teatralna z suszarnią i prasowalnią ; na parterze 
stolarnia złączona podnośnicą (windą) z modelarnią , u rządzoną 
nad nią na 1-szem pięt rze , mającą nad b ramą w antresoli 
skład desek i m a t e r y a ł ó w do modelowania potrzebnych. N a 
2-giem pię t rze jest kancelarya, skład m a t e r y a ł ó w kostiumo­
wych i pracownia kos t jumów żeńskich, na 3-ciem pracownia 
kos t jumów męzkich i sala szkoły baletowej z garderobą żeńską 
i męzką i klozetami; na 4-em wreszcie ogromna sala (12 m 
szeroka, 17 m d ługa ) z pochyłą , e las tyczną podłogą, przezna-

j czona na p róby baletowe. P r z y niej mieści się mały gabinet 
dyrektora baletu i garderoby męzkie i żeńskie z klozetami. 
Obie sale baletowe przewietrzane są przy pomocy wentylato­
r ó w elektrycznych. 

Oprócz tych pomieszczeń teatralnych na każdem pię t rze 
mieszczą się m a ł e mieszkania dla różnych oficyalistów tea-

| t ra lnych. 
Całą tę część domu obs ługuje jedna szeroka klatka scho­

dowa z podnośnicą (windą) osobową. Wszys tk ie stropy są tu 
ogn io t rwa łe na belkach że laznych, obliczonych na wielkie (do 
1000 kg/m3) obciążenia, ponieważ przewidywana jest możli­
wość zmiany obecnego przeznaczenia sal na bibl iotekę tea­
t r a lną i s k ł a d y ciężkich p rzedmio tów. 

Naj ważniejszem pod wzg lędem konstrukcyj nym pomiesz­
czeniem części teatralnej domu dochodowego jest skład deko-
racyi , u rządzony pod podwórzem. B r a k miejsca i wzg lędy 
wygody przy zmianie dekoracyi na scenie wywoła ły potrze­
bę tego urządzenia , k tóre w budownictwie teatralnem zostało 
zastosowane po raz pierwszy. Sk ład ten zbudowany na 
t y ł ach scehj' Teatru Wielkiego zajmuje całą p rzes t rzeń pod 
p o d w ó r z e m od teatru do domu dochodowego. Jest to ogromna 
sala, oświet lona elektrycznie, opuszczona na 5 m, poniżej pozio­
mu podwórza , szeroka 18 m, a d ł u g a z jednej strony 17 m, 
z drugiej 22 m, połączona ze sceną pomostem p o c h y ł y m . 
W kierunku osi scen}' urządzono w niej 14 szeregów półek 
drewnianych na rusztowaniu żelaznem, s łużących do uk łada ­
nia na nich dekoracyi nawin ię tych na wałk i . W każdym 
szeregu są cztery półki , co razem stanowi 56 półek, na k tó­
rych można p rzechowywać około 750 dekoracyi. Pon ieważ 
znaczna, bo do 20 m dochodząca d ługość dekoracyi nie 
pozwala na dokonywanie z niemi jakichkolwiek z w r o t ó w 
pomiędzy pó łkami , wnoszenie i u k ł a d a n i e ich musi się od­
b y w a ć przy zachowaniu kierunku zawsze równo leg ł ego do 
osi pomostu i półek. Wprost ze sceny mogą być ułożone 
dekcracye tylko na czterech rzędach półek, umieszczonych 
naprzeciw pomostu scenicznego; by zaś umożl iwić ł a t w e 
umieszczanie ich na pó łkach dalszych, wszystkie półki są za­
wieszone na s ta łych wieszakach że laznych u stropu sk ładu , 
nie opierając się nigdzie o jego podłogę . P r z y tem urządze­
n iu otrzymano pod pó łkami wolną od wszelkich przeszkód 
powierzchnię , po k tóre j dekoracye mogą hyc z ła twością prze­
suwane na n izk ich wózkach , b iegnących po szynach, u łożonych 
w k ierunku p r o s t o p a d ł y m do osi sk ładu , i na odpowiednie 
półki podnoszone i u k ł a d a n e . P o n i e w a ż jednak uk ładan ie 
dekoracyi, podczas k tó r ego maszyniśc i teatralni chodzą po 
pó łkach j ak po drabinach, wymaga, by dolne półki były 
umieszczone możl iwie niewysoko od podłogi , co w danym 
wypadku utrudnia swobodne pod niemi przechodzenie dla 
ludzi p rzesuwających wózki z dekoracyami, przeto urządzono 
pomiędzy szynami zagłębienia , pozwala jące na przechodzenie 
pod p ó ł k a m i bez nachylania się (por. przecięcie e—/'). 

Znaczna szerokość sk ładu , k tó r ego strop oprócz c iężaru 
w łasnego i obciążenia przypadkowego przez jeżdżące po pod­
wórzu wozy, dźwiga ciężar zawieszonych pod nim półek wraz 
z dekoracyami, w y m a g a ł a podparcia stropu szeregiem kolumn 
żelaznych, k tó re rozdzielają skład na dwie części: jedna s łuży 
dla k ró t szych , druga dla d łuższych dekoracyi. Ażeby kolum­
ny nie p rzeszkadza ły w przesuwaniu dekoracyi, ustawiono 
je na osi pomostu scenicznego, z k tó rego dekoracye są zno­
szone do prawej lub lewej połow} r sk ł adu i na specyalnych 
dla każdej z n ich wózkach dalej są p rzewożone . 
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Urządzen ie podziemnego sk ł adu dekoracyi przedstawia­
ło liczne t rudnośc i techniczne; na leża ło bowiem z a k ł a d a ć jego 
fundamenty o 3 m niżej od b a n k i e t ó w obok stojącej t y l ­
nej śc iany sceny Teatru Wie lk iego , najwyższej w Warszawie, 
i częściowo ją p o d m u r o w y w a ć ; boczną zaś ścianę sk ł adu w y ­
pad ło całkowicie w y p r o w a d z i ć pod ścianą teatralnego budynku 
maszynowego z kot łownią , a trudne te roboty w y k o n a ć w ten 
sposób, by na chwi lę nie b y ł y przerywane czynności maszyn 
teatralnych i nie by ł tamowany ruch, j a k i między sceną a po­
d w ó r z e m teatralnem ciągle się odbywa. W y p a d ł o nadto 
liczyć się z systemem rur kanalizacyjnych gmachu teatralnego, 
k tó re przechodzą pod podłogą sk ładu , zabezpieczyć sk ład od 
przenikania przez śc iany wilgoci , dla dekoracyi bardzo szko­
dliwej, a strop sk ładu od przemarzania i możl iwej na n i m 
kondensacyi pary; trzeba było wreszcie urządz ić dobre prze­
wietrzanie podziemia. 

D l a zabezpieczenia ścian od wi lgoc i dano w nich od we­
wną t rz c iągły k a n a ł izolacyjny w rodzaju wężownicy pio­
nowej, z łączony z kominami wyc iągowymi , w y c h o d z ą c y m i 
z jednej strony nad dach domu dochodowego, z drugiej nad 
dach budynku k o t ł o w n i teatralnej. Sama wysokość tych 
k o m i n ó w wyc iągowych wytwarza s t a ł y przewiew z a r ó w n o 
w składzie jak i w k a n a ł a c h izolacyjnych, dzięki czemu ścia­
ny sk ł adu są zupe łn ie suche. A ż e b y jednak zabezpieczyć 
dekoracye od butwienia, w razie gdyby kominy przewiet rza jące 
zbyt s łabo c iągnęły , u rządzono dodatkowo duży wentylator 
elektryczny w kanale, zbudowanym pomiędzy s k ł a d e m a tea­
trem. Wentyla tor ten, czerpiąc ciepłe powietrze z sali dynamo-
maszyn teatralnych, w k tóre j temperatura zawsze jest wyso­
ka, p rzewie t rza jąc zarazem tę salę, w t ł acza zaczerpnię te po­
wietrze do sk ł adu i do k a n a ł ó w izolacyjnych. 

W celu zabezpieczenia stropu od przemarzania, u rządzo­
no go w d w ó c h częściach, z izolacyjną w a r s t w ą powietrza. Pod­
trzymuje go p ięć d ź w i g a r ó w skrzynkowych GO cm wysokich, 
u ł o ż o n y c h na że laznych s łupach i śc ianach sk ładu . Strop dolny 
jest systemu K L E I N E ' G O , g ó r n y na belkach że laznych , sklepio­
ny z cegły prasowanej. Pachy sklepienia gó rnego wype łn iono 
betonem cementowym z zachowaniem s p a d k ó w dla wód de­
szczowych, wylano asfaltem i wy łożono brukiem drewnianym, 
u ł o ż o n y m na warstwie piasku. 

Dzięki u rządzen iu nowego sk ładu , dekoracye Teatru 
Wielkiego, k tó re do tąd mieści ły się w k i l k u sk ładach na mie­

ście zbudowanych i stosownie do potrzeby przewożone by ły 
na specyalnych wozach, przyczem u lega ły częs temu niszcze­
niu , zna laz ły wygodne pomieszczenie w bezpośredniem połą­
czeniu ze sceną. 

Skład ten nie może jednak pomieścić wszystkich deko­
racyi , jakie teatr posiada. Dekoracye rzadziej u ż y w a n e , 
a t akże kulisy przechowuje się nadal w sk ładach pod arkada­
m i Nowego Zjazdu i na placu Nalewkowskim, przy budowie 
więc domu teatralnego należało p a m i ę t a ć o zapewnieniu do­
godnego wjazdu na podwórze teatralne wozów z d ług iemi 
dekoracyami i ku l i sami . 

Ażeby umożebnić zawracanie tych wozów na względnie 
ważkiej u l icy Tręback ie j , b r a m ę zrobiono n iezwykłe j szero­
kości (6V 2 m) ze śc ię tymi n a r o ż n i k a m i (tabl. IV, rys. 1). B r a ­
ma jest u rządzona wprost tylnego wejścia na scenę Teatru 
Wielkiego, w k tó rem mieści się t akże wspomniany wyżej po­
most, łączący scenę z podziemnym sk ładem dekoracyi. P o d ł o g a 
przejścia sk łada się z szeregu klap drewnianych, przytwier­
dzonych z boku na zawiasach, od dołu zaś podpartych ł a t w o 
sk łada jącymi się że laznymi wspornikami; w razie wnoszenia 
na scenę dekoracyi p r z y w o ż o n y c h z miasta, k lapy są opu­
szczane, przy łączeniu zaś sceny ze s k ł a d e m podziemnym, 
podnoszone z łatwością. Możliwe jest nadto jednoczesne po­
łączenie sceny ze sk ładem podziemnym i z p o d w ó r z e m tea­
tralnem, jeżeli w jednej połowie przejścia klapy są opuszczo-
ne, w drugiej zaś podniesione. 

P r z y budowie domu dochodowego- i nowych u rządzeń 
teatralnych roboty w y k o n y w a ł autor projektu architekt 
p. S T E F A N S Z Y L L E R . Ogólne j:>rzedsiębiorstwo robó t miel i 
pp. Z . F R U I I K I N i I. R O T H B E R G , przyczem wykonal i : roboty 
mularskie p. W . C Z O S N O W S K I , ciesielskie i stolarskie Brac i a 
H O R N , sztukatorskie p. W . Z B R A N I E C K I , malarskie pp. S T R Z A -
Ł E C K I i B O R G ER, konstrukcye żelazne firma R O H N , Z I E L I Ń S K I 
i S - k a . Roboty zaś p rzeds i ęb io r s twem nie objęte w y k o n a l i : 
ogrzewanie, przewietrzanie i kana l i zacyę firma D R Z E W I E C K I 
i J E Z I O R A Ń S K I , oświet lenie elektryczne firma S C H U O K E R T , gazo­
we—Tow. gazowe, podnośn ice (windy) osobowe i towarowe 
firma I. B L O O K (d. Brun) . 

Kosz t ogó lny budowy wraz z kanal izacyą , ogrzewaniem 
i oświe t len iem elektrycznem wyn iós ł 930 000 rub., włączy­
wszy zaś różne dodatkowe roboty i w y d a t k i administracyjne, 
.przeszło 1000000 rub. P T . 

Nowsze poglądy na zasady mechaniki. 
K o r o n ę wyksz t a ł cen i a inżyn ie rów, w zakresie nauk ści­

s łych, stanowi mechanika teoretyczna, k tó rą L A G R A N G E nazy­
w a ł ana l i tyczną a jego nas t ępcy we F r a n c y i — r o z u m o w ą 
(rationnelle). Podczas gdy w A n g l i i w y k ł a d a n o m e c h a n i k ę 
jako n a u k ę doświadczalną , na kontynencie w y k ł a d mechaniki 
rozumowej doprowadzono do wysokiego stopnia doskonałości 
dydaktycznej 1 ) . Doskonalenie to jednak szło w parze z dąż­
nością do uczynienia tej nauk i czysto abs t rakcy jną . P o m i ­
ja jąc ciała rzeczywiste, brano pod u w a g ę systemy, w k t ó r y c h 
masa i siła o d g r y w a ł y rolę spó ł czynn ików lub w y r a ż e ń ana­
l i tycznych , stawiano p e w n ą liczbę p o s t u l a t ó w lub okreś leń 
i badano ruch sys t emów, j a k i p rzy jmują na zasadzie posta­
wionych hipotez. Mechanika, t r a cąc swój charakter fizyczny, 
zbl iżała się coraz więcej do matematyki . 

W Niemczech tymczasem inny kierunek z a i n a u g u r o w a ł 
M A C H 2 ) . P o d d a ł on krytyce, j ednocześn ie historycznej i ści-

1) Dawni w y c h o w a ń c y szkół technicznych francuskich wspo­
minają z uwielbieniem Mechanikę Rozumową Ch. Delaunay'a, której 
niezwykle wytworny i t r eśc iwy wyk ład przeprowadzony był metodą 
nieskończenie małych. T łumaczył ją na język polski ś. p. Józef Gra ­
bowski, ale przekład nie by ł drukowany. Dziś podręcznik Delaunay'a 
stanowi ty lko wspomnienie młodości dla tych, k tó rzy czerpali z niego 
podstawy wiedzy. Za odpowiadające obecnemu stanowi umiejętności 
uważać wypada trzytomowe dzieło F . AppelTa, dziekana fakultetu pary­
skiego: „Trai te de Mecaniąue Rationnelle". W naszem piśmiennictwie, 
obok Mechaniki Teoretycznej J . N . Prankego (1889). posiadamy zna­
komity wyk ład zasad dynamiki i energetyki we Wstęp ie do f izyki 
nowoczesnej "Wł. Natansona (Warszawa 1890). 

2) Die Mechanik i n ihrer Entwickelung historisch - krit isch 
dargestellt. Pierwsze wydanie tej książki wyszło w r. 1883, drugie 
w 1888, trzecie w 1897. 

s łej , same zasady mechaniki , usi łując oswobodzić je od do­
mieszek metafizycznych. J ednocześn ie zes tawi ł wy ja śn i en i a 
syntetyczne zjawisk mechanicznych, p rzys tępn ie j sze od ana­
l i tycznych i pobudza jące żywiej do rozpatrywania związków, 
zachodzący cl i między okol icznościami, k tó re towarzyszą t y m 
zjawiskom. W książce swej M A C H przedstawia kolejno od­
k ryc ia t w ó r c ó w mechaniki, obok b łędów rozumowania w j a ­
kie popadali, myląc się, powodu jąc uprzedzeniami, lub ulega­
jąc zgubnym nieraz w p ł y w o m pog lądów teologicznych. R o z ­
wija w niej myśl sprawiedl iwą, że zadaniem każdej umie ję t ­
ności jest za s t ępować doświadczenia , oszczędzać t rudu ich 
powtarzania, wywołu jąc kopje lub przedstawienia f a k t ó w 
w umyś l e . Wskazuje jednocześnie , j aką drogą dojść zdołano 
do odkrycia zasad mechaniki i jakie mają one znaczenie istot­
ne; wyjaśn ia r ó w n o w a ż n o ś ć tw ie rdzeń , p rzeds t awia j ących 
z różnych stron jeden i ten sam fakt. Ks iążka M A C H ' A , do­
czekawszy się czterech w y d a ń w Niemczech, dopiero 1 9 0 4 r. 
przez wyjście p r z e k ł a d u 3) zyska ła szerszy rozg łos we 
F r a n c y i . 

W r. 1 8 9 4 , po śmierc i wielkiego fizyka niemieckie­
go H E N R Y K A H E R T Z ' A , t w ó r c y elektromagnetycznej teoryi 

3) L a Mecaniąue. Expose historiąue et cri t iąue de son deve-
loppement; par Ernst Mach, membre de Pacadćmie imperiale des scien-
ces, professenr emerite de l'universite de Vienne. Ouvrage traduit sur 
la ąuatr ieme edition allemande par Emile Bertrand, professenr a 1'ecole 
des mines du Hainaut et a 1'institut des hautes ótudes de Bruxelles. 
Avec une introduction de Emi le Picard, membre de J'institut, pro-
fesseur a la faculte des sciences de Paris. Paris 1901. 



4 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

świa t ła , wysz ło jego dzieło o zasadach mechanik i 1 ) . Z wielką 
ścisłością rozeb ra ł w niem podstawy, tak mechaniki klasycz­
nej, będącej tworem A R C H I M E D E S A , G A L I L E U S Z A , N E W T O N A 
i L A G R A N O E ' A , jak i systemu energetycznego, k t ó r e m u formę 
s t anowczą d a ł H E L M H O L Z . J ednocześn ie p o s t a w i ł nowy sy­
stem, w ła sny . R u g u j ą c pojęcie siły i zas tępu jąc wektor, no­
szący t ę n a z w ę , przez związki n i eodksz ta ł ca lne pomiędzy ma­
sami, H E E T Z odwróc i ł ty lko zasadę D ' A L K M B E R T ' A , nie rozja­
śniając dostatecznie podstaw umie ję tnośc i . T e o r y ę H E R T Z ' A 
z f rancuską jasnośc ią p r z e d s t a w i ł i roz t rząsną ł P O I N C A R E 
w r. 1897 2) i powiedz ia ł : ,, Jest ona n iewątp l iwie interesującą, 
ale mnie nie zadawalnia całkowicie , g d y ż zbyt wiele miejsca 
daje hipotezie. H E R T Z u n i k n ą ł n i e k t ó r y c h z a r z u t ó w , jakie 
go n iepokoi ły , ale nie usuną ł wszystkich. Zasady mechaniki 
przedstawiano rozmaicie, n igdy wszakże nie o d r ó ż n i a n o do­
statecznie, co jest okreś len iem, co p r a w d ą doświadcza lną a co 
twierdzeniem matematycznem. W systemie H E R T Z ' A rozróż­
nienie to nie jest jeszcze zupe łn ie czystem a nadto wprowa­
dzony zostaje czwarty czynnik, hipoteza. Bądź co bądź, jest 
to nowy system przedstawienia zasad i przez to samo uży­
teczny, g d y ż pobudza do myś len ia i do o t rząśn ien ia się ze 
starych ko ja rzeń pojęć. Nie możemy jeszcze objąć okiem 
ca łego gmachu, ale mamy jakby nową p e r s p e k t y w ę wziętą 
z nowego punktu widzenia" . 

P r z y rozbiorze teoryi H E R T Z ' A rzuci ł P O I N C A R E tyle 
w ł a s n y c h a dzielnych pog lądów, że praca jego s t a ł a się punk­
tem wyjścia wciąż toczących się rozpraw nad tym przedmio­
tem we F r a n c y i . W ostatnich paru latach wzięli w nich 
udz ia ł czterej inżyn ie rowie : F R E Y C I N E T , P O I N C A R E , W I C K E R S -
H E I M E R i B A D O U R E A U . Streszczenie i ch pog lądów, dając obraz 
r o z m y ś l a ń i n ż y n i e r ó w francuskich nad zasadami mechaniki , 
p r zyczyn i ć się może do roz jaśn ien ia i ugruntowania naszej 
wiedzy, w dziedzinie będącej pods t awą p rzeważne j większośc i 
prac technicznych. 

I. 
Dawniej j uż , w dziele poświęconem filozofii nauk ści­

s łych 3 ) , z a s t a n a w i a ł się F R E Y C I N E T nad ogó lnemi zasadami 
mechaniki . Obecnie, pobudzony ogłoszoną przez P O J N C A -
R E ' G O k r y t y k ą pog lądów H E R T Z ' A , s t reści ł i systematycznie 
p r zeds t awi ł swe m y ś l i 4 ) . Sądzi on, że zbytnie matematyzo-
wanie mechaniki mniej sprzyja owocnemu badaniu praw na­
tury i że właśc iwie j jest t r z y m a ć się t radycyi G A L I L E U S Z A , 
N E W T O N A , L A P L A C E ' A i L A G R A N G E ' A , a jeżeli metody klasyczne 
pot rzebują reformy, to na leża łoby w y s u w a ć naprzód doświad­
czalny charakter zasad mechaniki , u w y p u k l a j ą c dane fizycz­
ne, jakie i m służą za p o d s t a w ę . "Wprawdzie mechanika tak 
po ję ta przedstawia połączenie rachunku i obserwacyi z pewną 
domieszką antropomorfizmu, ale k t ó r a ż gałąź wiedzy wolna 
jest od tego zarzutu. K a ż d a z nich nosi p i ę tno naszych po­
jęć, a gdy opuszcza dz iedzinę czystej l og ik i , nosi wyraźn i e j ­
szą jeszcze cechę wrażeń , jak ie wywiera na nas świa t ze­
w n ę t r z n y ; k a ż d a tern się staje płodniejszą i pewniejszą, im 
silniej się zacieśnia jej związek z p rzyrodą . 

Określają zwykle mechan ikę , jako n a u k ę o ruchu, ale 
właśc iwie bada ona związki , is tniejące między ruchami ciał 
a przyczynami wywołu jącemi te ruch}', dochodząc w koń­
cu do mierzenia p rzyczyn sku tkami a s k u t k ó w przyczynami . 
"W cynematyce rozpatrywany jest ruch sam w sobie, z pomi­
nięciem przyczyn, w dynamice wraca g ł ó w n y czynnik zada­
nia, mianowicie przyczyna obserwowanego ruchu. A l e i w cy­
nematyce pojęcie ruchu nie jest proste, obejmując w sobie 
t rzy inne, mianowicie : przestrzeni, czasu i funkcy i albo 
związku m i ę d z y kolejnemi po łożen iami c ia ła a u p ł y n i o n e m i 
w ciągu ruchu częściami czasu. 

J akko lwiek pojęcie przestrzeni odgrywa n iezmierną rolę 
w mechanice, nie jest jednak jej pojęciem wyłącznem ani sta-
nowiącem jej punkt wyjśc ia G d y b y nawet wszystkie ciała 
wszechświa t a p o z o s t a w a ł y nieruchome, nie mniej budz i łyby 
w nas swą rozległością i wzajemnemi odległośc iami pojęcie 

') Die Principien der Mechanik in nenem Zusammenhange 
dargestollt. Le ipz ig 1894. 

•) H . Poincare. Les idees de Hertz sur la Mecaniąue. Rćvue 
generale des sciences. 1897, p. 734 — 743. 

3) Essais sur la philosophie des sciences. Analyse. Mecaniąue. 
2'"« ed. Paris 1900. 

ł) Sur les principes de la mecaniąue rationnelle. Paris 1902. 

przestrzeni n ieokreś lonej , w k tóre j są rozmieszczone. Czy to 
pojęcie jest objektywne, j ak sądzą profani, czy też subjekty-
wne, jak u t r zymują znakomici filozofowie, geometra o to się 
nie troszczy. .Nie bierze udz ia łu w sporze i u rządza swe obli­
czenia w ten sposób, jakby p rzes t r zeń była ilością niezależną 
od ciał, p rzeds tawia jącą wszelkie odcienia wielkości . W i d z i 
w niej, czyniąc zadość wymaganiom wzorów matematycz­
nych, to w czem się wszystko mieści , nie wiążąc tego pojęcia 
z żadną szczegółową umiejętnością. W k a ż d y m razie, geome-
t rya ma więcej praw od mechaniki do przypisywania sobie 
własności tego pojęcia, a przynajmniej nie można jej odma­
wiać zas ług i , że się niem systematycznie pos ługu je . 

Podobne uwagi zrobić m o ż n a odnośnie do czasu. Poję­
cie czasu przekracza zjawiska ruchu i jest od nich niezależne. 
K a ż d ą zmiana, jakiejkolwiek natury, zmiana temperatury, 
jasności , barwy, n a s t ę p o w a n i e po sobie naszych myśl i , budzi 
pojęcie czasu, tak samo jak ruch ciała w przestrzeni. Nie ty lko 
widok zjawisk mechanicznych, ale ogół wrażeń , doprowadza 
nas do pojęcia n ieokreś lonego t rwania, w ciągu k tó r ego 
szeregują się fakty. 

Lecz jeżeli nie same ty lko zjawiska ruchu nasuwają po 
jęc ie czasu, to przyczynia ją się one szczególniej do rozjaśnie­
nia tego pojęcia, dos tarczają ś rodka mierzenia, p o r ó w n y w a ­
nia różnych jego części. Od najdawniejszych czasów, prze­
chodzenie s łońca przez p o ł u d n i k s łużyło do okreś lan ia dnia. 
Obserwacya r u c h ó w podrzędnie j szych , jak w y p ł y w pewnej 
ilości p iasku lub wody, pozwala ła dzielić dz ień i oceniać 
mniejsze przeciągi czasu. Dziś , części te p rzeds tawia ją się 
nam albo w obrotach ciał niebieskich, albo w posuwaniu się 
skazówek zegara. Ten ostatni sposób p rzyczyn i ł się do usta­
lenia związku między ruchem a czasem, co więcej nawet, po­
zwoli ł widzieć czas pod postacią ruchu. 

Rozebrawszy dalej pojęcia: p rędkośc i i przyspieszenia, 
wraca F R E Y C I N E T do okreś lenia ruchu i rozważa jego względ­
ność. Mniema on, że twierdzenie, jakoby nie było ruchu 
absolutnego •"'), oparte jest na nieporozumieniu, przytrafi aj ą-
cem się często a polegającem na pomieszaniu możnośc i po­
myślen ia z możnością urzeczywistnienia. To pewna, że nie 
posiadamy sposobu przekonania się o absolutnym ruchu 
ciała, g d y ż niema p u n k t ó w s ta łych , do k t ó r y c h b y ten ruch 
m ó g ł być odniesionym. Te, do k t ó r y c h chc ie l ibyśmy się od­
nieść, j ak gwiazdy s ta łe , posiadają same ruch szybki , w kró t ­
k ich okresach uchodzący naszym oczom, ale przy d łuższem 
t rwaniu zmienia jący ich położenie wzg lędne . N i c nie w y k a ­
zuje, nby jakiekolwiek ciało we wszechświecie pozbawione 
byłu tej nieustannej ruch l iwośc i . N ie mając p u n k t ó w sta­
łych , do k tó rych m ó g ł b y być odniesiony ruch absolutny, 
m o ż e m y s łusznie twierdz ić , że obserwujemy ty lko ruchy 
wzg lędne . 

A l e czyż to nam przeszkadza wyobrażać sobie ruch ab­
solutny, tak samo jak w y o b r a ż a m y sobie l inię n ieskończoną, 
czas n ieskończony , a z n ó w z drugiej strony ilość n ieskończe­
nie ma łą i atom. U m y s ł u naszego nie razi przyjęc ie w prze­
strzeni absolutnie s ta łego systemu osi, do k t ó r y c h m o g l i b y ś m y 
odnos ić wszelkie przemieszczenia, u w a ż a n e jako absolutne. 
N i c nas t ępn ie nie przeszkadza, a b y ś m y uruchomil i te osie, 
a wtedy ruch ciał, nie przes ta jąc być absolutnym, stanie się 
w z g l ę d n y m w odniesieniu do osi. P rzy jąć m o ż e m y jeszcze, 
że ciała, oprócz ruchu pierwotnego, przy jmują t akże udz ia ł 
w ruchu osi, do k t ó r y c h je odnieś l i śmy, tak że nowy ich ruch 
absolutny będzie k o m b i n a c y ą dwóch wymienionych, a ich 
obecny ruch w z g l ę d n y w odniesieniu do osi będzie ich da­
w n y m ruchem w z g l ę d e m tychże osi, przy ich poprzedniej 
stałości w przestrzeni. Wszys tk ie te przejścia, od ruchu abso­
lutnego do w z g l ę d n e g o i odwrotnie , są zupełn ie możl iwe 
w naszej w y o b r a ź n i i nie obrażają u m y s ł u ; m o ż n a z j e d n a k ą 
s łusznością mówić o jednych jak i o drugich. Nieuznawanie 
jednego z tych r u c h ó w , pod pozorem że nie m o ż n a dowieść 
jego rzeczywis tości , zacieśnia samowolnie poziom wiedzy. 

Pierwszem źród łem pojęcia siły są n iewątp l iwie nasze 
w r a ż e n i a osobiste. Przed wytworzeniem nauki o siłach, przed 
wzniesieniem się w sferę abstrakcyi, człowiek doszedł w ła -

5) W naszem piśmiennic twie znamy w tym przedmiocie pracę 
Bron is ława Biegeleisena: Rozwój pojęcia rucha te Mechanice. Warsza­
wa 1.902. (Odbitka z Przeglądu Filozoficznego). 
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snem doświadczeniem do jasnego poczucia wys i łku , potrze­
bnego przy usuwaniu przeszkód albo przemieszczaniu ciał. 
Ozy to wywiera jąc ciśnienie na jak iko lwiek przedmiot s ta ły , 
czy to dla pokonania tarcia lub ciężkości, czy wreszcie przy 
wprowadzaniu w ruch w a h a d ł a , mus ia ł rozwi jać dzia łanie 
mechaniczne, wysi lać się dla osiągnięcia celu. T a k i jest ob­
j a w specyalny, ściśle okreś lony, w skutku k tó r ego człowiek 
otrzymuje poczucie siły i s k u t k ó w , jakie może osiągać. Żaden 
argument nie obala tego faktu, ż a d n e wyjaśn ien ie nie może 
odeb rać sile, w ten sposób pojętej i odczutej, jej charakteru 
ściśle konkretnego. Si ła nie jest żadną abs t rakcyą , wytworem 
u m y s ł u , lecz czemś rzeczywistem i skutecznem, czego typ 
pewny nosimy w sobie samych. 

Pojęcie to, zrazu czysto osobiste, człowiek powoli uo­
góln ia ł . W końcu , wszędzie gdzie spos t rzega ł skutk i podo­
bne do tych, jakie wywołu je jego wysi łek muskularny, przy­
puszczać zaczął istnienie siły. W parowozie c iągnącym po­
ciąg, w kole wodnem obracającem m ł y n , w sprężynie ści­
śniętej i rozprężającej się, widzia ł wys i ł ek , co do swych 
s k u t k ó w dający się p r z y r ó w n a ć do w y s i ł k u osobistego. Nie pa­
t rząc na źródło sił, zwraca jąc ty lko u w a g ę na ich zdolność 
dzia łania , u tożsami ł je pod wzg lędem mechanicznym, uzna ł 
możność p o r ó w n y w a n i a jednych z drugiemi. Jak przy roz­
w a ż a n i u powierzchni lub l i n i i zapomina się o ciele, do k tó re ­
go należą, i zwraca się u w a g ę wyłączn ie na ich własności 
geometryczne, tak samo przy r o z w a ż a n i u sił pomijano 
umyś ln i e wszystko co nie stanowi w y s i ł k u c iągnienia lub ści­
skania, j a k i wywiera ją . W ten sposób p o w s t a ł a umieję tność , 
różna wybitnie od f izyki i chemii, bada jąca siły w e d ł u g roz­
mai tych s k u t k ó w , jakie wywołu ją w stanie ciał i nie miesza­
jąca i ch ze sobą, np. e lek t rycznośc i lub powinowactwa che­
micznego, z c iepłem lub ciążeniem. 

W uogólniającej swej pracy u m y s ł l udzk i p rzekroczy ł 
przypadki , w k t ó r y c h m o ż n a by ło zaznaczać w p ł y w jakiego­
kolwiek dz ia łania , analogicznego do wys i łku muskularnego. 
Z a p r a g n ą ł d a w a ć jeszcze n a z w ę siły przyczynom nieznanym 
zupełn ie , o k tó rych powiedzieć można to tylko, że wywołu ją 
ruch J ) . I dąc dalej jeszcze, gdy ruch mamy przed oczyma ) 

') Jasny i szczegółowy w y k ł a d kwestyi tu poruszonych obej­
muje praca E. Duhem'a, wydana w przekładzie polskim przez Redak-
cyę Wiadomości Matematycznych, p. t. Ewolucya Mechaniki. Warsza­
wa 1904. (Ob. recenzyę tej pracy w iNa 39 Przeglądu z r. z.). 

w y o b r a ż a m y sobie siły mogące ten ruch wywołać , na podsta­
wie tego warunku oznaczamy ich war tośc i i wprowadzamy 
je do naszych wzorów. M a m y więc przed sobą nie siły rze­
czywiste (nie znamy ich przynajmniej), ale siły hipotetyczne, 
k tó re gdyby is tn ia ły , spowodowa łyby ruch obserwowany. 
W zjawisku, k tó re nam przedstawia słońce i ziemię k u sobie 
dążące, przyczyna istotna pozostaje dla nas ukry tą ; oblicza­
my jednak war tość wzajemnego wys i łku , czy l i p rzyc iągan ia 
mogącego wyjaśnić ten ruch, a ów wysi łek fikcyjny tak obli­
czony, w rozumowaniach naszych odgrywa odtąd t ę samą 
rolę, co siła rzeczywista. 

Pojęcie masy jest w związku z pojęciem siły. W chwil i 
gdy nadajemy prędkość ciału, budzi się to pojęcie równocze­
śnie w naszym umyś le . Czynność z naszej wol i pochodząca , 
wysi łek, k t ó r y m nadajemy ruch ciału, przedstawia często dwa 
okresy. W ciągu pierwszego z nich, wysi łek nasz powiększa 
się stopniowo, choć się żaden skutek nie objawia. Ciało, na 
k tó re dz ia łamy, pozostaje nieruchome, jakby rozwija ło opór 
większy od naszego dz ia łan ia . Nas tępn ie , w jednej chwi l i , po 
wywarc iu większego wysi łku , ciało rusza z miejsca i począw­
szy od tej chwi l i , bez powiększan ia jeszcze więcej wysi łku , 
ruch się przyśpiesza , o ile ty lko pozwala na to ruch l iwość 
cz łonków naszego ciała. Pierwszy z tych okresów może być 
bardzo k ró tk i i powierzchowny obserwator zwykle miesza go 
z drugim, ale przy pewnej uwadze różnica staje się w y d a t n ą . 
Przekonywamy się przytem, że istnienie pierwszego okresu 
pochodzi z konieczności p rzezwyciężenia przeszkód, s tawiają­
cych opór wprawieniu w ruch ciała. G d y niema tych prze­
szkód i ciało jest zupełn ie swobodne, zjawisko sprowadza się 
do samego ty lko drugiego okresu. W i d z i m y wtedy, że naj­
mniejszy wys i łek wywołu je ruch ciała i że im ciało jest znacz­
niejsze, tem przemieszczenie jest mniejsze. Ciało więc posiada 
dwie własnośc i : ruchl iwość , w skutku które j us t ępu je pod 
najmniejszym wys i łk iem i d r u g ą jeszcze własność , w skutku 
k tó re j , zależnie od swej natury i swych w y m i a r ó w , wymaga 
różnych wys i łków, aby być wprawionem w ten sam ruch. 
T ę d r u g ą własność wyznacza to, co nazywamy masą. T a k 
więc masy ciał rozpoznaje się po wielkości sił, k t ó r e c ia łom 
nadają ten sam ruch. G d y b y ś m y zatem posiadali sposób bez­
pośredn iego oceniania na tężen ia siły, m o g l i b y ś m y mie rzyć 
masę ciała. Sposobu tego dostarcza dzia łanie siły ciężkości. 

(C. d. n.). Feliks Kucharz civ sl-i. 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B ia łkowsk i , inż. 

P ierwsza m y ś l budowy drogi . żel. miejskiej w P a r y ż u 
poruszona by ł a w 1 8 5 5 r. przez B R A M E ' A i F L A C H A T ' A . Droga 
ta mia ła połączyć ś rodek miasta z jego k r a ń c a m i , a g łównie 
u ł a t w i ć d o s t a w ę t o w a r ó w do hali targowych, w ś rodku miasta 
po łożonych . Od tego czasu pows ta ło wiele innych pro jek tów, 
wiele zos ta ło opracowanych, wiele nad kwes tyą drogi miej­
skiej dyskutowano, aż po k i l k u dzies ią tkach lat wyłon i ł się 
ten proiekt, w e d ł u g k t ó r e g o budowana jest dzisiejsza droga 
żelazna miejska paryska („Metropol i ta in") , jedno z ważn ie j ­
szych dzieł tak techniki jak i p r zemys łu chwi l i współczesnej . 
Projekt ten oparto na nas t ępu jących warunkach, postawio­
nych przez radę miasta P a r y ż a : 

1 ) Droga ma być wązko to rowa , w celu zmniejszenia ko­
sztów budowy i zapewnienia autonomii przez uniemożl iwie­
nie późniejszego jej połączenia z drogami wie lk ich towarzystw. 

2) Droga ma u ż y w a ć pociągów lekkich, poruszanych 
elektrycznością, w celu zapewnienia jej znacznej sp rawnośc i 
ruchu i un ikn ięc ia dymu. 

3 ) Droga budowana będzie przez miasto i oddana 
w dz ie rżawę koncesyonaryuszowi. 

P u n k t trzeci na leży r o z u m i e ć w ten sposób, że miasto 
buduje ty lko tunele i wiadukty; b u d o w ę zaś samych l i n i i że­
laznych, u r z ą d z e n i a elektryczne wszelkiego rodzaju, ewen­
tualne p rze róbk i lub budowa nowych części należą do kon-
cesyonaryusza. 

Koncesya oddana jest towarzystwu noszącemu miano 
„Oompagn ie du Metropol i ta in de Par i s" na lat 3 5 , na zu­
pe łne ryzyko koncesyonaryusza, bez żadnej gwarancyi ze 
strony miasta. 

Sieć drogi miejskiej sk ł adać się ma z nas tępu jących l i n i i : 
Ni 1 Od Porte de Yincennes do Porte Mai l lo t . 

9 J Obwodowej północnej 
" -1 | Obwodowej po łudn iowe j , 

(przez dawne bulwary zewnęt rzne) . 
Ni 3 Od Avenue de Vi l l i e r s do placu Gambetty. 
M 4 Od bramy Clignancourt do bramy d ł Orleans. 
Ni 5 Od mostu d 'Auster l i tz do B D de Strasbourg. 
N° 6 Od Porte de Vincennes do Porte d'Italie, 
j \s 7 Od Palais R o y a l do Place du Danube. 
N« 8 Od A u t e u i l do Opery. 

Te ośm l i n i i mają pos i adać d ługość ogólną około S0 km; 
budowa części, k tórą daje miasto, t. j . t u n e l ó w i w i a d u k t ó w , 
ma kosz tować około 3 3 5 mi l ionów f r anków. W celu osią­
gnięc ia tak znacznego k a p i t a ł u miasto zac iągnę ło pożyczki , 
amor tyzu jące się po 7 5 latach z dochodów dz ie rżawy 1 ) . 

') Cena biletów jest ustanowiona w wysokości 25 ctm. w k l . I-ej 
i 15 ctm. w II-ej. Od biletu k l . l e j miasto pobiera 10 ctm., a od 
biletu k l . I I — 5 ctm. Reszta należy do konceS3'onaryuszs. 
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Droga miejska sk łada się z l in i i obwodowej współś rod- C Z E S C P I E R W S Z A , 
kowej wewnę t r zn i e z istniejącą drogą obwodową pa rową Linia. Ns 1 Porte de liinoennes — Porte Mail/ot. 
(Chemin de fer de Ceinture), poprzecinanej innemi l in i ami Z linią J\° 1 jednocześn ie wykonano b u d o w ę l i n i i łączą-
(A2A2 1, 3, 4, 5, 6, 7, 8) (rys. 1). Najważnie jszą z tych osta- cych „Place de 1'Etoile" z „Place du Trocadero" i „P lace de 

Rys . 1. 

tnich jest l in ia A» 1, będąca osią ca łego systemu. Od niej też 
zaczęto b u d o w ę . 

Opis niniejszy dziel imy na dwie części: I-sza poświę­
cona będzie temu, co w y b u d o w a ł o miasto, I l -ga — temu, 

l 'E to i l e " z ,,Porte Dauphine". Część ta, k tó re j plan schema­
tyczny podajemy na rys. 2, zbudowana jest w podziemiu. 
W y j ą t e k stanowi most na kanale St. M a r t i n na placu Bas ty l i . 
D ługość ogólna wynos i 13600 m; stacyi jest 25, czyli że prze-

i 

i 
Rys . 2. 

co da ł koncesyonaryusz. L i n i a m i będącerni dopiero w ba- | c ię tna odległość pomiędzy stacyami wynosi 544 m. Spadki 
dowie obecnie się nie zajmujemy, rezerwując sobie opisy te , nie przekraczają 0,04, krzywe zaledwie w k i l k u miejscach 
na późnie j , o ile coś nowego otworzona l in ia zawie rać będzie. I mają p r o m i e ń mniejszy niż 150 vi. 
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J a k e ś m y wspomnieli , l in ia , o k tóre j mowa, zbudowana j przecięcia poprzeczne: pierwsze dla l i n i i prostej, drugie dla 
jest w podziemiu. Spotyka się tu dwa rodzaje tunelu: dla ! ł u k u o promieniu 30 m. 
l i n i i o torze p o d w ó j n y m i dla l i n i i o torze pojedynczym, j W tunelach co 25 m u rządzono nisze o wysokości 2 m 
Pierwszy rodzaj jest to ogólnie p rzy ję ty tunel dla l i n i i nor- I i g łębokości 60 cm, wzajemnie się wymija jące . Tunele posia-

Przecięcie tunelu dla linii prostej o torze podwójnym. Przecięcie tunelu dla linii dwutorowej w łukuj) promieniu ?ó m. 

Rys. 3. 

Przecięeie tunelu dla toru pojedynczego w linii prostej. 

Rys . 4. 

Przecięcie tunelu dla toru pojedynczego w łuku o promieniu 30 m 
(stacya końcowa). 

V--
\ 

jtUM- y 

Rys . 5. 

malnej pomiędzys tacy jne j e sklepieniu eliptycznem (rys. 3). 
P r z y ł u k a c h , prof i l ulega odpowiednim zmianom: l y s . 4 przed­
stawia np. przecięcie tunelu dla d w ó c h to rów w ł u k u o pro­
mieniu 75 m. 

D r u g i rodzaj, dla toru pojedynczego, u ż y t y jest tylko 
tam, gdzie chodzi ło o połączenie dwóch różnych l i n i i o to­
rach p o d w ó j n y c h 1), lub na stacyach końcowych . Tune l tego 
rodzaju ma sklepienie okrąg łe . R y s . 5 i 6 przeds tawia ją dwa 

Rys . 6. 

dają 2 m - w ą w y p r a w ę wewnę t rzną z cementu portlandzkie­
go (boki i spód) i cementu z Vassy (sklepienie górne) . 

. (C. d. n.). 

') Połączenia te mają na celu możność przedostania się z jednej 
l i n i i na inną ty lko w razie potrzeby przeprowadzania pustego po­
ciągu; przy ruchu normalnym każda l inia jest niezależna od innych 
i pociągi biegnące np. po l i n i i Na 1 nie przechodzą na linię np. Na 2. 
Sposób wyzyskiwania będzie opisany później . 

Cechy zasadnicze przemysłu maszynowego 
V. Szlifowanie '). 

Temu lat 28 w sprawozdaniu swem z wys tawy powszech­
nej w F i l ade l f i i p isa ł W K N C K L I D E S : „ W Ameryce szlifują 
bardzo dużo, daleko więcej , n iż w jak imkolwiek kraju E u r o ­
py". A l e i obecnie przy o g l ą d a n i u w a r s z t a t ó w niemieckich 
i a m e r y k a ń s k i c h dochodzi się do tego samego przekonania. 

') Rozdział I V niniejszego a r tyku łu , opracowanego na zasadzie 
rozprawy P . Mol ie ra , był drukowali}' w NaNa 45 i 48 r. 1904. 

w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
I to pomimo tego, że i na lądzie europejskim porobiono 
ogromne pos tępy . 

Należy jednak mieć na względzie , że szlifierstwo musi 
wszędzie walczyć z od rębnemi t r udnośc i ami , z k t ó r y c h naj­
ważniejsze wynika ją z własności stosowanego narzędzia . 
W samej rzeczy własności k rążków szlifierskich (n. Schleif-
sclieibe) bardzo się różnią od własności noży (n. Schneidzeuge 
w innych obrabiarkach. P o r ó w n y w a n o wprawdzie krążki 
szlifierskie z frezami, lecz znaczna pomiędzy n imi różnica 
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zachodzi w tem, że freza staje się tępą i wymaga naostrzenia, 
gdy tymczasem w p r a w i d ł o w o p racu jącym k r ą ż k u szlifierskim 
s tępione z iarnka ciała szlifującego powinny same przez się 
w y p a d a ć z niej i być za s t ępowane przez jeszcze n ie tkn ię t e . 
P o n i e w a ż zaś ziarna te są z sobą złączone za pomocą spoiwa, 
przeto w y n i k a s tąd, że i spoiwo musi zn ikać w tym samym 
stopniu, co i ziarna same. 

Z ciał s łużących do szlifowania napotykamy w naturze 
szmergiel i korund; do wyrabiania k rążków szlifierskich ko­
rund bywa zwykle mieszany ze szmerglem. Stany Zjedno­
czone zużywają rocznie około 16000 t tych ciał, z k t ó r y c h 
ty lko 6000 t wydobywa się w kraju. Wobec tego ameryka­
nie musieli s t a r ać się o zas tąpienie tych ciał wyrobami sztucz­
nymi . Dotychczas na jwiększem powodzeniem z w y r o b ó w 
sztucznych cieszy się karborundum, wyrabiane przez Car-
borundum Co., Niagara Fal l s , N . Y . Ostatnimi zaś czasy uda­
ło się też towarzystwa Nor ton E m e r y Wheel Co., Worcester, 
Mass, w zak ł adach na Niagarze otrz jmiać korund sztuczny. 

Ostatnio wspomniana fabryka jest najznaczniejszą z wy­
rab ia jących k rążk i szlifierskie w Ameryce. U ż y w a ona tylko 
korundu i szmerglu, k tó re mieszane są w stanie zmielonym 
z wodą i g l iną w mieszarkach (n. Ri ihrwerke) , formowane 
w formach i suszone na powietrzu dopókąd nadmiar wody 
się nie ulotni . Nas t ępn i e wyję te z form k rążk i obtaczano są 
na tarczach garncarskich, umieszczane w naczyniach z g l iny 
ogn io t rwa łe j , przyczem przestrzenie wolne zape łn iane są okru­
chami kwarcu i wypalane w piecu w temperaturze ża ru bia­
łego w czasie k i l k u dni , przez co g l ina nabiera takiej twar­
dości, że sama posiada własności ciała szlifującego. W k o ń c u 
obtacza się kamienie za pomocą d y a m e n t ó w lub zahartowa­
nych kó łek stalowych. W i n n y m znów gatunku k rążków 
szlifierskich zastosowano jako spoiwo zamiast g l iny szkło 
wodne sodowe, przyczem niekiedy, w celu zwiększenia wy­
t rzymałośc i , wkłada ją s ia tkę d ru tową. Wreszcie Nor ton 
Ernery Wheel Co. wyrabia t akże krążki szlifierskie o spoiwie 
sprężys tem, sk łada jącem się prawdopodobnie p rzeważn ie z kau­
czuku. Krążk i karborundowe są wyrabiane w sposób podo­
bny; za spoiwo s łuży tu zwykle mieszanina g l iny ze spatem 
polnym, niekiedy szelak lub kauczuk. Krążk i wyrabiane 
z g l iny , mające t w a r d o ś ć szkła, stosowane są zwykle do zdzie­
rania warstw grubych, tarcze zaś o spoiwie sp rężys tem — do 
w y g ł a d z a n i a . K r ą ż k i o spoiwie ze szkła wodnego zajmują po­
średnie miejsce pomiędzy wspomnianymi dwoma gatunkami. 

Są t akże w użyc iu krążki szlifierskie (w Ingersoll Ser-
geant D r i l l Co., Easton, Pa.), rzeczywiście składające się g łó­
wnie z kauczuku wulkanizowanego, w k t ó r y m są osadzone 
ziarnka szmerglu; z pracy tych tarcz by ła fabryka zupełnie 
zadowolona. Tarcz tych, zwanych „Yulcan i t e E m e r y Wheels", 
dostarcza N e w - Y o r k B e l t i n g and Pack ing Co. N e w - Y o r k Ci ty ; 
twierdzą, że k rążk i te rzadziej się rozrywają i że mogą wiro­
wać się z prędkośc ią obwodową przeszło 50 m sek. Nor ton 
E m e r y Wheel Co. poleca dla swoich k r ą ż k ó w średnią p r ęd ­
kość 25,6 m/s. ( = 5000 cali na min.) i w y p r ó b o w y w a przy 
prędkośc i 45,7 m/s. (=9000 cal i na min.) *). W zak ładach 
bowiem Nor ton Co. k a ż d y krążek próbują przed w y s ł a n i e m 
i sporządzają wykazy w y n i k ó w p rób : 

K r ą ż k i szmerglowe dzieli się w e d ł u g ich twardośc i oraz 
w e d ł u g wielkości z iarn szmerglu. Krążek jest miękk i , gdy 
cząstki jego ł a t w o się wykrusza ją , twardy zaś, gdy się d ł u g o 
t rzymają . T w a r d o ś ć zależy od ilości spoiwa i od czasu t rwa­
nia wypalania . Towarzystwo „Nor ton" oznacza s topień twar­
dości za pomocą g łosek: tak np. A oznacza gatunek na jmięk-
szy, M—średni,^— najtwardszy. Z w y k l e do m a t e r y a ł ó w 
twardszych używają k r ą ż k ó w miękkich , pon ieważ wówczas 
ziarna prędze j tępieją i muszą być odpowiednio wcześniej 
usunię te . Wie lkość ziarn oznacza się za pomocą l iczby oczek 
sita na 1 cal kw.; tak np. I — 46 oznacza krążek średniej 
miękkości , do k tóre j szmergel został przesiany przez sito 

li Doświadczenia prof. Gri ibler 'a w Dreźnie (por. Zt . d. V d. I. 
1903, str. 195) wykaza ły dla krążków Nor tońskich prędkość obwodo­
wą przy pęknięciu 70 do 72,12 m/s. Nowsze doświadczenia w Ame­
ryce wykonane przez Charles H . Benjamin'a (por. American Machi-
nist z d 24 października 1903 r., str. 1421) dały prędkość obwodową 
przy pęknięciu: od 58,4 do 80,8 III s. dla zwyk łych krążków znajdu­
j ących się w handlu, oraz 87,4 do 92,5 w/s. dla krążków z kauczuku 
wulkanizowanego, wreszcie 96,6 do 97,5 w/s. dla krążków z siatką 
drutową. 

0 46 oczkach na 1 cal k w . W o g ó l e , gdy m a t e r y a ł obrabiany 
jest twardy, biorą ziarno grube, a do miedzi lub bronzu prze­
ciwnie — ziarno drobne. Zresz tą ziarno drobne nie jest by­
najmniej n iezbędne do otrzymania powierzchni g ładk ich , 
albowiem m o ż n a t akże za pomocą tarcz gruboziarnistych pięk­
nie w y g ł a d z a ć , o ile ty lko inne czynnik i , zwłaszcza zaś pręd­
kość, dobrane są odpowiednio. 

M o ż n a b y przeto m n i e m a ć , że do każdego m a t e r y a ł u 
daje się dobrać pewien krążek szmerglowy, najodpowiedniej­
szy pod wzg lędem twardośc i i wielkości ziarn; w rzeczy sa­
mej np. z a k ł a d y Nor ton Co. dają wykaz, w k t ó r y m są wska­
zane gatunki k r ą ż k ó w odpowiednie do żelaza lanego, stali 
lanej, żelaza lano-kutego (n. schmiedbarer Guss), żelaza k u ­
tego, bronzu, na rzędz i zahartowanych wszelkiego typu i t. p. 
F i r m a jednak objaśnia przytera, że są to ty lko pewne przy­
bl iżone punkty wytyczne i że najlepiej jest w y b ó r odpowie­
dnich k rążków szlifierskich, na podstawie poszczególnych w każ­
dym wypadku w a r u n k ó w danej roboty, pozos tawić fabryce 
k rążków. W rzeczywistości k a ż d a fabryka maszyn stara się 
obyć możl iwie najmniejszą ilością k rążków; tak np. w pewnym 
zakładzie radzono sobie z pomocą ty lko 4-ch t y p ó w krążków 2). 
P r z y tem na leży naturalnie w k a ż d y m poszczegó lnym wypadku 
tak m i a r k o w a ć warunki pracy, aby• wyda jność jej w y p a d ł a 
możebnie na jwiększa . Jako wyda jność , możl iwą do osiągnięcia 
w praktyce, podają, iż z obracającego się walca ze stali nie-
hartowanej, m o ż n a zeszlifować 1 cal sześcienny na m i n u t ę ; 
j e d n a k ż e przy okol icznościach sprzyja jących m o ż n a wydaj­
ność tę nawet podwoić 3) . 

W y d a j n o ś ć roboty szlifierskiej jest mianowicie zależna 
nie ty lko od własności k rążka , lecz również od prędkośc i 
roboczej, posuwu (n. Vorschub), g rubośc i wióra , d o p ł y w u 
cieczy chłodzącej i g rubośc i przedmiotu obrabianego. 

Naj wpierw co się tyczy prędkośc i obrotu krążka , to roz­
powszechnione jest mniemanie, że wyda jność szlifowania 
wzrasta z prędkośc ią 4 ) . W praktyce jednak zasada ta się 
nie sprawdza, albowiem przy zbyt wielkiej p rędkośc i możl i -
wetn jest, że krążek nadmiernie się zagrzewa i staje się przez 

| to szkl is tym, tak, że wcale nie bierze materj^ału. K r ą ż e k nie 
powinien się n igdy rozg rzewać i dlatego odprowadzanie cie­
p ła ma t akże znaczenie donios łe . Zdarza się, że dobrze zbu­
dowana szlifierka nie pracuje p r a w i d ł o w o i nabywca skłon­
ny jest wówczas winić o to f ab rykę maszyn; ta zaś znowu całą 
w inę zwala na k rążk i szmerglowe i może w rzeczy samej udo­
wodnić , że dana szlifierka z i nnym k rążk iem szmerglowym pra­
cuje bez zarzutu. Tymczasem w rzeczywistości p rzyczyną wa­
dl iwości może być nie szlifierka ani krążek, lecz ta okoliczność, 

I że p rędkość szlifierki jest nieodpowiednia dla danej tarczy 
1 odwrotnie. Dlatego też jest z rozumia łem, że B r o w n & Sharpe 

I M f g . Co., Providence, R . I. poleca do swoich szlifierek wy­
łącznie krążk i Nor ton Co. i umieszcza w katalogu swoich 
szlifierek w y b ó r tych k rążków. 

Bardzo jest prawdopodobne, że dla każdego k r ążka szmer­
glowego i dla każdego m a t e r y a ł u istnieje pewna prędkość , 
przy które j osiąga się w y n i k najlepsz}'. T a najkorzystniejsza 
p rędkość jest tą, przy które j k rążek nie obraca się tak p rędko , 
aby s t awa ł się szkl is tym, ani tak wolno, aby się w y k r u s z a ł . 
Jeże l i tarcza szlifierska nie bierze, to można temu zaradzić 
często przez zwolnienie obrotu, a gdy jest ona pozornie za 
miękką, to m o ż n a poradz ić przez zwiększenie p rędkośc i . Do­
tychczas niema danych doświadcza lnych co do najkorzyst­
niejszej prędkości ; zresztą doświadczenia takie n a p o t k a ł y b y 
na wielkie t rudnośc i wobec bardzo rozmaitego sk ł adu samych 
k rążków szlifierskich. P rędkośc i obwodowe k r ą ż k p w szlifier­
skich waha ją się w Ameryce wogóle pomiędzy 20 a 30 m/s. 
( = 4000' do 6000' na min.), przyczem nie robi się żadnej róż­
nicy pomiędzy k r ą ż k a m i o spoiwie mineralnem i roś l inuem; 
niekiedy p rędkość dochodzi do 38 mjs. 5 ) . Wobec tych cyfr 
przepisy pruskie, oznaczające 15 m/s. d la k rążków o spoiwie 
mineralnem i 25 m/s. dla k rążków o spoiwie roś l innem, poczy­
t a ć na leży za zbyt krępujące , co zresztą dostatecznie udowo­
dnione zosta ło przez doświadczen ia G R U B L E R A . R ó w n i e ż 
często poczynione w Ameryce doświadczen ia G) p rzemawia ją 

-) Por. American Macliinist , z d. 25 lipca 1903 r., str. 1006 
3) Por. American Machinist, z d. 15 sierpnia 1903 r., str. 1073. 
') Por. Zt . d. V . d. I. 1903 r., str. 195. 
5) American Machinist, z d. 21 lutego 1903 r., str. 187. 

I •) Amerikan Machinist, z d. 24 października 1903 r., str. 1421. 
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za tern, że rozrywanie się k rążków szlifierskich prawie zawsze 
jest n a s t ę p s t w e m nieuwagi robo tn ików, k tó rzy albo pozo­
s tawia ją j ak i e ś obce ciało p o m i ę d z y k rążk iem szlifierskim 
a jej powłoką, albo też zwiększają p r ędkość ponad dozwo­
loną i t. p. 

Nieco lepiej stoi sprawa doświadczeń co do w p ł y w u po­
suwu, g rubośc i wióra i p rędkośc i obrabianego przedmiotu; 
mianowicie H E N R Y H E S S , by ły kierownik niemieckich zak ładów 
Niles w Obeschoneweide pod Berl inem, w y k o n a ł doświadcze­
nia ze szlifierką do okrąg łego szlifowania (n. Rundschleif-
maschine). Z w y n i k ó w zas ługuje na wyróżn ien ie zwłaszcza 
to, że p rędkość obrabianego przedmiotu wywiera w p ł y w 
znaczny; i m mianowicie bardziej tę p rędkość zwiększano, tem 
mniejsza by ł a wydajność szlifowania, mierzona ilością zdjęte­
go m a t e r y a ł u i tem mniejsze było — przynajmniej w jednym 
z zastosowanych krążków — zużycie . Doświadczen ia H K S S ' A 
nie są jednak wyczerpującemi, raz dlatego, że by ły wykona­
ne ty lko z 2-a rozmaitymi gatunkami krążków szmerglowych, 
i powtóre , że nie uwzg lędn iono w p ł y w u prędkośc i samego 
krążka . N a razie więc, jak zresztą i przy każdej innej obra­
biarce, wybór właśc iwych wielkości przy szlifowaniu jest 
rzeczą wyłącznie doświadczenia , a sku teczność szlifowania 
zależy jedynie od wprawy, odpowiednich r o b o t n i k ó w lub 
m a j s t r ó w . 

P r z y szl ifowaniu w p ł y w nader wybi tny wywiera roz­
grzewanie się i to nie ty lko na krążek szlifujący, jak to j u ż 
wyżej wspomniano, lecz na właśc iwości przedmiotu obrabia­
nego. Posuw, p rędkość przedmiotu obrabianego i wreszcie 
g łębokość zdzierania muszą być uzależnione od odprowadze­
nia ciepła i mogą być przy ję te większe, jeżeli jest przewi­
dziane oziębianie, lub gdy dany przedmiot jest pusty. To też 
0 wielkości tych czynn ików na leży rozs t r zygać w k a ż d y m 
poszczególnym wypadku oddzielnie i jeżeli się tu i owdzie sły­
szy, że przesuw powinien być r ó w n y połowie lub całej sze­
rokości tarczy na jeden obró t przedmiotu obrabianego, że 
p rędkość tego ostatniego ma s t anowić 22,5 — 30 m/min. lub, 
w e d ł u g innych danych 9 — 15 m/min. przy obróbce z grubsza, 
zaś 9 — 30 m/min. przy szlifowaniu wykończającem i t. p., to 
są to wszystko przepisy dość dowolne, k t ó r y m i tylko niekiedy 
m o ż n a pos i łkować się jako przyb l iżonemi wytycznemi . 

Nas t ępu j ący p rzyk ład daje bliższe objaśnienie powyże j 
powiedzianego. W Otis Elevator Co., Chicago, 111, trzeba 
oszlifować na p łasko stalowo tarcze hartowane; wykonywa 
się to w ten sposób, że obracającą się t a rczę (rys. 1) obrabia 
się j ednocześn ie z każdej strony 
za pomocą k rążka szlifierskiego. 
Dawniej posuwano te ostatnie po 
łożu szlifierki z n iezmienną pręd­
kością. P rzy tem prędkość obra­
bianego na obracającej się tarczy 
stalowej miejsca b y ł a rozmaita, 
w zależności od położenia jego 
na kole w e w n ę t r z n e m lub ze-
w n ę t r z n e m . Otóż przedmiot obra­
biany mia ł czas oziębić się w pun­
ktach bardziej na zewną t rz poło­
żonych , zanim tarcza szlifierska 
znowu ze tknę ła się z tem samem 
miejscem; w punktach natomiast 
bliżej do osi po łożonych to nie 
zachodzi ło , tak, że przedmiot da­
ny m ó g ł się rozgrzać i skutkiem 
tego się rozszerzyć. Przy ozię­
bianiu u j awn ia ły się n a s t ę p s t w a 
tego: tarcza była oszlifowana na wklęsło . Dopiero, gdy po­
częto za pomocą p rzek ładn i zmiennej (n. Schubkurbelgetriebe) 
p r ze suwać tarcze szlifierskie w ten sposób, że p rędkość ich 
przesuwania się r ó w n a ł a się mniej więcej prędkości obroto­
wej danego przedmiotu, u d a ł o się tak w y r ó w n a ć rozgrzewa­
nie się, że tarcze stalowe po oszlifowaniu by ły d o k ł ad n i e 
p łask ie . x 

Z powodu odprowadzenia ciepła oziębianie wodą stano­
w i okoliczność, do k tóre j się p r z y k ł a d a szczególniejszą wagę , 
1 zdaje się, że w Stanach Zjednoczonych coraz bardziej prze­
chodzą do szl ifowania na mokro. A b y zapobiedz rdzewieniu 
obrabianych p rzedmio tów, do wody bardzo często dodają so­
dy; zalecają też niekiedy dodawanie t a k ż e oleju w stosun-

Hzlifowanie krążkó w 
utwardnionyeh. 

Otis Elevator Co., Chicago, 111. 

R y s . 1. 

k u 1 :100 1 ) . Landis Tool Co., Waynesboro, Pa , zaleca do­
prowadzanie wciąż świeżej wody, aby nie dopuścić do jakich­
kolwiek zanieczyszczeń p y ł e m szmerglowym; przyczem, natu­
ralnie, nie m o ż n a s tosować sody. Natomiast B r o w n & Sharpe 
M f g . Co. wymaga, ażeby ta sama woda wciąż za pomocą 
pompy krążyła , a to w celu, aby różnica temperatury wody 
chłodzącej i obrabianego przedmiotu była możl iwie mała : 
g d y ż znaczne różnice temperatury wywierają w p ł y w ujemny 
na dok ładność roboty. Z tegoż samego powodu s t r u m i e ń 
wody musi być możl iwie jednostajny. 

Ze szlifowanie posiada znaczne zalety przy wyrobie ma­
szyn, widoczne jest j u ż z wciąż rosnącego jego rozpowszech­
nienia się. Zalety szlifowania w p o r ó w n a n i u z i n n y m i spo­
sobami obróbki daje się sprowadzić w kró tkośc i do 3-ch punk­
tów. Otrzymuje się powierzchnie bardziej g ł a d k i e , dok ł ad ­
ność obrobienia jest większa i — przynajmniej w wie lu w y ­
padkach—koszta są mniejsze. Pierwsze dwa z tych p u n k t ó w 
nie w y m a g a j ą szczegółowego uzasadnienia; nie ulega bowiem 
żadnej wątpl iwości , że szlifierka do szlifowania na okrąg ło 
może dać czystszą i dokładniejszą robotę aniżeli tokarka—pa­
m i ę t a ć przytem należy o u ż y w a n i u p i ln ika i drzewa szmer­
glowego — oraz, że szlifierka p łaska p rzewyższa heb la rkę i fre­
zarkę . Szlifowanie dotychczas nie w y p a r ł o z użycia ty lko 
jednego sposobu obróbki : skrobania ręcznego; gdzie chodzi 
o dok ładność płaszczyzn, nawet w Ameryce nie stosują dotych­
czas szlifowania. 

Jedyny wyjątek stanowi nas t ępne doświadczenie , k tó re 
poczytano za udane i wiele obiecujące na przyszłość . W dłu­
townicach (n. Stossbohrmaschine) firmy Ingersoll-Sergeant 
D r i l l Co. Easton, Pa , trzony t łokowe przechodzą przez kie­
rownicę ksz ta ł tu d ławnicy , złożoną z 2-ch panewek (rys. 2), 

Kierownica trzonów tłokowych, 
Ingersoll-Sergeant D r i l l Co., Easton, Pa . 

Rys. 2. 

z łączonych ś rubami . Powierzchnie, k tó remi do siebie przy­
legają te panewki, muszą tak szczelnie do siebie p r z y s t a w a ć , 
ażeby powietrze nie przechodzi ło ; dotychczas je heblowano 
i potem skrobano ręcznie. P r z y próbie chodzi ło o to, aby te 
powierzchnie, po ich ofrezowaniu, oszlifować na p łask , do cze­
go użyto płaskiej powierzchni tarczy szlifierskiej. T r u d n o ś ć , 
po lega ła na zbudowaniu takiego zacisku (n. Aufspannvorr ich-
tung), k t ó r y by łby dostatecznie mocnym i przytem dość ela­
stycznym, aby módz dos tosować się do niewielkich różn ic 
w położeniu o tworów obrabianego przedmiotu. Osiągnię to to 
w ten sposób, że z 4-ch trzpieni, na k tó re nasadza s i ę4 -ma otwo­
rami dany przedmiot, dwa mogą nieco się obracać około osi po­
ziomej, pozosta łe zaś dwa mogą się na wzór mimośrodów"prze-
suwać w kierunku poziomym (rys. 3 i 4). Zresz tą w Ameryce są 
rozpowszechnione do szlifierek p łask ich zaciski magnetyczne. 

Części zacisku do przedmiotu z rys. X. m 

O dokładnośc i , dającej się os iągnąć przy szlifowaniu na 
p łasko , można wyrob ić sobie pojęcie z faktu, że w pewnym 
wypadku -) uchybienie względem dokładne j p łaszczyzny wy­
nosiło na 914 mm d ługości ty lko 0,0127 mm. P r z y szlifowa­
niu na okrągło daje się os iągnąć wszelka p o ż ą d a n a dokład-

') Por American Machiuist z d. 18 kwietnia 1903 r., str. 470. 
2) The Engineer, z d. 27 marca 1903 r., str. 306. 
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ność, pod warunkiem, że g r u b o ś ć wió ra obrana będzie tak 
niewielka, iż przedmiot obrabiany nie rozgrzeje się zbytnio. 
G r u b o ś ć w i ó r a w takich wypadkach na leży zmnie jszyć 
do 0 , 0 0 6 3 5 mm ( = 0 , 0 0 0 2 5 " ) - Domie rzen i a takiej wie lkośc i 
na leży u ż y w a ć najczulszych p r z y r z ą d ó w mierniczych. 

Co się tyczy zmniejszenia kosz tów wyrobu, to przy szl i­
fowaniu ok rąg ł em należy b r ać pod u w a g ę oszczędność w nie­
k t ó r y c h wypadkach na czasie, w p o r ó w n a n i u z toczeniem na 
tokarce. Nor ton G r i n d i n g Co., Worcester, Mass (złączone 
z Nor ton E m e r y Whee l Go.) podaje nas tępu jący p rzyk ład : 
K a w a ł k i rur, o 9 8 mm ś rednie j 7 zewnę t rzne j i o d ługości 
9 1 4 mm, obtaczano dawniej w czasie godziny i op i ł owywano 
w ciągu dalszych 3 0 minut p i ln ik iem na tokarce. Obecnie 
szlifowanie i ch wymaga ty lko 5 0 minut. Należy tu jednak 
uwzg lędn ić , że i krążki szmerglowe w y m a g a j ą pewnego na­
k ł a d u p ien iężnego , k t ó r y może w pewnych okolicznościach 
z r ó w n o w a ż y ć oszczędność na p łacy roboczej. Wobec tego 
możl iwe są wypadki , w k t ó r y c h amerykanin, wobec wysoko­
ści p łacy robo tn ików, odda p i e rwszeńs two szlifowaniu, gdy 
tymczasem w naszych warunkach t ańszem będzie toczenie. 

Dosadniej u jawnią się zalety szlifowania, gdy chodzi 
0 podz ia ł pracy między t o k a r k ą a szlifierką, przyczem pierw­
szej przypada w udziale obtoczenie z grubsza, drugiej — w y ­
kończenie . Takie pos t ępowan ie jest j u ż nader rozpowszech­
nione w Stanach Zjednoczonych, a p rzyczyną togo jest po 
części r ówn ież wysoka p łaca uzdolnionych robo tn ików. Do to­
czenia z grubsza (n. Abschruppen) używają r o b o t n i k ó w nie­
wprawnych, względnie tanich, nie n a w y k ł y c h jeszcze do dok ła ­
dnego mierzenia i obs ługujących jednocześn ie k i l k a obrabia­
rek. Szlifierz natomiast, k t ó r y musi pos i adać w p r a w ę w w y ­
konywan iu dok ładne j roboty, jest lepiej p ł a t n y ; zresztą i on 
może niekiedy mieć nadzó r nad dwiema szlifierkami. 

R y s . 5 wyobraża suwak wypustowy C O R L I S S ' A , firmy 
Providence Engineer ing Works , Providence, R . S., o d ługośc i 
6 6 0 mm i ś r edn icy 1 4 0 mm, przyczem strona lewa rysunku 
wskazuje suwak obtoczony ty lko z grubsza, w tak im stanie, 
w j a k i m go zdjęto z tokarni, a strona p r a w a — j u ż oszlifowany 
1 w y k o ń c z o n y ostatecznie. Obtoczenie i oszlifowanie wyma-

Suwak wypustowi/ Corliss'a. 

Rys . 5. 

ga ło razem 42 min . Godnem uwagi jest, że n iedok ładność 
w ś rednie j ' wynos i ł a tylko 0,0025 mm, pomimo, że suwak 
mimo położenia m i m o ś r o d o w e g o swej osi ciężkości, nie by ł 
w y r ó w n o w a ż o n y . Podobny suwak mia ł być wystawiony na 
w s z e c h a m e r y k a ń s k i e j wystawie w Buffalo przez Nor ton Co.; 
mia ł on 805 mm ś rednicy , 1520 mm d ługośc i i waży ł 375 kg. 

N a rys. 0 widz imy również przedmiot, wykonany w za­
k ł a d a c h Nor ton Co.; jest to walec do farby w maszynie dru­

karskiej, k tó rego część dolna jest już oszlifowana, gdy t ym­
czasem na części górne j znać jeszcze ś lady noża tokarni . Ze-
szlifowano tu 0 , 8 mm ś rednicy , licząc od dna znaków to­
czenia. 

W a ł , 2 7 4 3 mm d ług i , o 7 - iu rozmaitych ś rednicach , 
z k t ó r y c h na jwiększa 1 1 4 mm, by ł po obtoczeniu z grubsza 
oszlifowany w zak ładach Norton Co., przyczem przec ię tn ie 
zdjęto nim ze ś rednicy . Całe szlifowanie t r w a ł o 2 godz. 

Walce do farby w maszynie drukarskiej. 

Rys. 6. 

25 min , a na jwiększa n i edok ładność wynos i ł a 0,025 mm. Jest 
to naturalnie wypadek niejako popisowy, godny uwag i z po­
wodu ilości u sun ię t ego m a t e r y a ł u , oraz nadzwyczajnej, w sto­
sunku do ś rednicy , d ługośc i przedmiotu. 

Ostatnie p r z y k ł a d y wskazują, że w Stanach Zjedn. obec­
nie dążą do zwiększen ia ilości m a t e r y a ł u , zdejmowanego 
przez szlifierkę. Podczas gdy dawniej toczono tak d o k ł a d n i e , 
że do zeszlifowania pozostawiano ledwo 0,15—0,25 mm, to 
obecnie zostawiają 0 ,4—0,75 mm. T a k np. w Ingersoll-
Sergeant D r i l l Co., Easton, P a , przy ś redn icy 70 mm zeszli-
fowują do 0,7 mm. 

Połączenie toczenia ze szlifowaniem przedstawia t ę je­
szcze zaletę , że pomiędzy dwa te zabiegi robocze m o ż n a wsta­
wić trzeci. P r z y wyrabian iu w a ł ó w wpustowych zwykle 
obtaczano wał ostatecznie, a potem dopiero wyrabiano wpust, 
przyczem jednak w a ł bardzo ł a t w o się w y g i n a ł , a ponowne 
wyprostowanie go p rzychodz i ło z t rudnośc ią . Inaczej rzecz 
się ma, gdy w a ł obtacza się ty lko z grubsza, n a s t ę p n i e wyra ­
bia się wpust i dopiero ostatecznie się oszlifowuje; wówczas 
szlifierka usuwa błędy roboty. Ten sposób roboty stosuje 
się w Ameryce w wie lu bardzo fabrykach obrabiarek (np. 
B u l l a r d Mach inę Too l Co., Bridgeport , Conn; Cinc inna t i P l a -
ner Co., Cincinnat i , O; Prentice Bros. Co., Worcester, Mass); 
niekiedy (np. w Prentice Bros Co.) przed szlifowaniem wkła­
da się we wpust prę t drewniany, aby wa ł nie zos ta ł uszkodzo­
ny na brzegach wpustu, lecz pozos ta ł ok rąg łym. D o tej sa­
mej kategoryi na leży w y r ó b wrzecion gwintowanych , w k t ó ­
rych trzeba osz l i fowywać wrzeciona same, po nacięciu gwin tu 
(Ingersoll-Sergcant D r i l l Co., Easton, Pa). 

(C. d. n.). J. W. 
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Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
55 Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. W y k ł a d p. Jana 

Krudysza, wygłoszony na zgromadzeniu tygodniowem Towarzystwa 
Politechnicznego we Lwowie z d. 8 listopada 190.) r.: 

,0 komasacyi gruntów".: 
Prelegent przedstawi ł na wstępie określenie i znaczenie koma­

sacyi. polegającej na uporządkowaniu rozkładu parcel, celem ich po­
łączenia i ustanowienia nowych granic, a nas tępnie w streszczeniu hi-
s to ryę od początku jej powstania. Jeszcze w w. X V i X V I zapro­
wadzi ła ją u siebie Angl ia , zaś Dania i Szwecya w w. X I X , gdy 
tymczasem Niemcy dopiero w ostatnich czasach. W G a l i c j i więksi 
właściciele nie potrzebują właściwie komasacyi, gdyż mają grunta 
w całych obszarach od 200 do 1000 morgów, a doprowadzili do tego 
j u ż t o za pomocą wykupna g r u n t ó w , lub też przez zamianę, tak, że 
mają zupełne kompleksy g run tów. Wobec tego komasacya jest ko­
nieczną i nader doniosłą przeważnie dla włościan, a mimo to nie mają 
oni dotąd właściwego wyobrażenia o jej korzyściach. 

W grudniu r. 1899 wyszła ustawa osobna dla Gal icy i dotycząca 
komasacyi g run tów, poczem założono dopiero na wiosnę 1904 r. osob­
ne* biuro do spraw agrarnych Organizacya tego biura zależna jest 
od Ministeryurn Rolnictwa i polega na trzech działach, a mianowicie 
na czynnościach t. zw. komisarzy miejscowych, ustanawianych przez 
Namiestnictwo, wraz z personelem agranrym, do którego należy także 
inspektor agrarny ze służbą i w niektórych wj'padkach trzej oceni-
ciele, dalej komisyi krajowej, urzędującej w Namiestnictwie, złożonej 
z 6-ciu członków i delegata Wydziału Krajowego, a nadzorującej czyn­
ności komisarzy, a wreszcie jako najwyższa instaucya urzęduje ko-
misya Ministeryurn Rolnictwa. Wszelkie zgłoszenia przyjmują komi­
sarze miejscowi. 

Biuro agrarne rozpoczęło swe czynności od gminy Cbiszowic 
w powiecie Rudnieńsk im i od gminy Lublińca Nowego w powiecie 
Cieszanowskiin, a roboty dotąd się jeszcze wj lco iywują . W ciągu lata 
1905 r. przeprowadzono ponadto komasacyę w gminie Skni łówek 
w powiecie Lwowskim. 

Zamiar przeprowadzenia komasacyi powinien wychodzić z rady 
gminnej, którą winny znów popierać towarzystwa rolnicze, rady po­
wiatowe i t. p. instytucye. P r z y tej sposobności da łaby się t akże 
za ła twić sprawa wspólnego używan ia g run tów, nader ważna dla 
Ga l icy i , w której około 677 tysięcy morgów, a w tem około 68E pa­
stwisk i połonin, a 20^ lasów, da łoby się uporządkować i zamienić 
w całość. Dalszą korzyść komasacyi g run tów stanowi polepszenie 
u ż y t k u wspólnych g r u n t ó w , podział międzj- uczestników komasacyi 
łub racyonalny sposób uży tkowania . 

Przed parcelacyą powinna b y ć zawsze zarządzona komasacya 
g run tów i powinno to być zawsze zastrzeżone ustawą, gdyż tylko 
w ten sposób dałoby się zapobiedz w Gal icy i tak częstemu rozdro­
bnieniu g r u n t ó w . 

Co do sposobu komasacji, to polega on najpierw na łączeniu 
drobnych i rozrzuconych parcel jednego właściciela w większą całość, 
a wtedy ła two pojmie on potrzebę ograniczenia dzielenia gruntu 
Najmniejsza ilość dopuszczalna parcel jest jednak rozmaita w różnych 
krajach. Podczas gdy w Saksonii np. wynosi ona dla roli 14,25 II, 
a lasów dzielić nie wolno, to w Nassau wynosi dla roli i łąki po 9, 
a dla lasu i pastwiska po 3,6 ha, zaś w Hessyi dla roli 10 u a 50 a dla 
lasów. 

Komasacya może b y ć rozciągnięta na całą gminę lub tylko na 
jej część pewną a może być też przeprowadzona tylko dla cełówr 

melioracji , t. j . nawodnienia lub też drenowania, a wreszcie Jepszego 
rozkładu dróg. Równocześnie z komasacya musi być także przepro­
wadzona regulacya dróg. sp ływów i użycia wody. Tylko w wyjąt­
kowych wypadkach może być własność ziemska zastąpiona równo­
ważnikiem pieniężnym a z zasady tylko małe różnice wartości grun­
tów, zachodzące przy zamianie. W Ga l i cy i komasacya musi się roz­
począć równocześnie z nowym pomiarem katastralnym, gdyż dawny 
różni się znacznie od rzeczywistego stanu rzeczy, a to z powodu 
znacznego z roku na rok wzrastania liczby parcel, k tó rych nie można 
dokładnie j u ż narysować na mapach katastralnych. 

Największą korzyść komasacji stanowi usunięcie rozdrobnienia 
g r u n t ó w , które np. w Niemczech - ' doszło tak daleko, że w gminie 
Oeschelbrunn w Wirtembergii na obszarze 726 hu było przed ko­
masacya 6648 parcel, w Wiesbach na 1407 ha aż 4433 parcel, gdy 
tymczasem w dolnej Aus t ry i 0,7 ha przed, a 7,0 hu po komasacyi. 
W okręgu Cassel ze złączonych 21% parcel uprawnych utworzono 
z 588 tysięcy starych, 81300 nowych, przyczem z 41000 właścicieli 
posiadało 27 000 do 1 hu, zaś 2000 do 10 ha. H ównież w Saehsen-
Weimar uzyskano ze średniej parceli 21,37 a po komasacyi 2 ha 14 u. 

Natomiast w Gal icy i rozdrobnienie pól dochodzi do granic moż­
liwości, g d y ż rola 4-skibowa, a łąka na 2 pokosy szeroka i na k i lka 
hm d ługa s tanowią u nas dość częste zj a wiskoz Po obu brzegach 
P ru tu w pow. Kołornyjskim znajdują się np. grunta 3 sążnie sze­
rokie a trzy ćwierci m i l i d ługie , odległe niekiedy o półtorej mi l i 
od zabudowań włościańskich, a w 56 gminach powiatu Mieleckiego 
znajdują się na długość 2 lnu również wązkie parcele. 

Korzyści ogólne z komasacyi są więc następujące: 1) zmniej­
szenie ilości parcel, zwiększenie ich powierzchni i nadanie im odpo­
wiedniego do uprawy kształ tu; 2) utworzenie ła twego dostępu do 
gruntu przez odpowiednie rozłożenie dróg i dojazdów, przez zniesie­
nie parcel pnących się w górę i c iągnących 'sie wpoprzek gruntu 
falistego, odznaczających się rozmaitością kultury z powodu rozmai­
tego stopnia wilgoci i usunięcia parcel nieużytecznych, jako to: kl inów 
między drogami, zjeżdżonych k a w a ł k ó w pól, ma łych pastwisk, dróg 
dojazdowych do pól i s toków stopniowych między polami, a równo­
cześnie usunięcie zależności od sąsiada, przez k tórego grunt nieraz 

jedyna droga do pola przechodzić musi. 3) możność orania i włócze­
nia wpoprzek pola i zastosowania lepszych narzędzi rolniczych, 
a wreszcie melioracyi g r u n t ó w przez osuszanie i nawodnianie oraz uzy­
skanie wolnego dostępu do rowów. T y m korzyściom przeciwstawić 
należy następujące zarzutj-, czj-nione komasacyi, jako to: 1) rzekome 
pochłanianie małej własności przez wielką, co nie jest prawdą, bo 
małe parcele muszą pozostać, gdzie niema ograniczenia własności 
i zyskują tylko przez komasacj 'ę na lepszem położeniu; 2) popadanie 
w rejon gradowy po złączeniu, które jednak właścicielowi musi być 
w cenie gruntu uwzględnione. 

Główną przeszkodą komasacji w G a l i c j i jest n izk i stan oświaty 
włościan, ale mimo to wiele gmin oświadczyło się w czasie od r. 1876 
do 1879 za komasacj r ą; drugą zaś równie ważną przeszkodą jest brak 
ludzi zawodowych do robót komasacyjnych i brak odpowiedniej ka­
tedry na Politechnice Lwowskiej . Do komasacji jest najodpowie-
dniejszj' czas od 1 października do 1 lutego, gdyż wtedj' nikt z uczest­
ników nie dba o s ta ranność uprawy, oczekując wyniku podziału grun­
tów. N a podstawie nowych ustaw komasacj'jnych można większość 
uczestników zmusić do współudziału w komasacji, jeżeli się rozcho­
dzi o grunta czysto włościańskie. 

Prelegent zakończył zajmujący swój wyk ład danemi eharakte-
rystycznemi, zebranemi w wj-konanej komasacji gminy Skniłówek. 
Cały obszar gminjT wynosi ł 165 hu i obejmował 201 kompleksów 
o 519 parcelach. Po komasacyi zostało tylko 71 kompleksów. Po­
szczególni właściciele mieli rozdrobnione grunta na 1 do 15 oddziel­
nych kawałków, obecnie zaś wydzielono im je w 1 do 4 kawałkach . 
Przeciętna szerokość parceli wynosi ła poprzednio 13 w, obecnie zaś 
wynosi 50 w. Łączna długość wynosiła 44500 in, obecnie 11700 iu, 
przez co zjTskalo się o 0,65 hu na powierzchni do użj r tku , c z j i i 
o 0,45^, ogólnego obszaru. Koszta 1 ha c z j i i l 3 / 4 morga wynoszą 
15 koron. 

W dj rskusyi na powyższj ' temat uczestniczyli pp.: dr. Michał Kor­
nelia, dr. Jan Blautb. Henryk Machalski, Alexandrowicz, Gumowski, 
Barczewski, Aleksander Wierzbicki , radca dworu Franko, dr. Olearski 
a niektórzy z nich kilkakrotnie. Poruszano między innemi sprawami 
związek komasacji z parcelacjTą, potrzebę zawodowej oceiy planów 
parcelacyjiych, sprawę stanowiska techników komasacyjiych. mini ­
malnej kwal i l ikacyi technicznej, pomocników technicznych i t. p. 
Potrzebne poparcie uzj'skał w końcu wniosek inż. Józefa Gumow­
skiego o poczj-nienie s tarań w Wj'dziale Kra jowym, by, wyzj 'skując 
swój w p ł y w przy mianowaniu komisarzy iniejscowj7ch w mysi § 18 
ustawy komasacj'jnej, poczjaiił starania, aby na komisarzj' komasa­
c j i nych powoly7wano przeważnie techników- 1 ) . 

W y k ł a d d-ra Stefana Bartoszewicza, sekretarza krajowego Towa­
rzystwa naftowego, wygłoszony na zgromadzeniu tygodniowem d. 15 
listopada 1905 r.: 

„0 katastrofie naftowej na Kaukazie, zjeździe w Petersburgu 
i akcyi wywozu ropy galicyjskiej". 

Prelegent mówił na wstępie o przyczynach katastrof przemy­
słowych w R o s j i , z k tórych kaukaska była największa, upatrując je 
w niedostosowaniu się ustroju politycznego w Rosy i do nowych form 
życia, jakie rozwój przemysłu ze sobą przynosi. W ostatnich 15—20 
latach Rosj-a pod względem p r z e n y s ł o w y m rozwinęła się znacznie: 
wraz z fabrykami powstalj 7 nowe warstwy robotników i cale zastępy 
inte l igent iych i wybi tnych inżynierów niezależnych, k tó rym zaciasno 
b j i o w dawnych formach ustroju politycznego. 

N a Kaukazie szczególniej przyłączył się do tych przyczyn fa­
natyzm religijny i n ienawiść rasowa osiadłych tam bogatszych tata­
rów i ormian, k tórzy zmonopolizowali roboty pomocnicze przy prze-
mj'śle naftowj'm, jako to: przeprowadzanio rurociągów i t rudnią sie 
wszelkiego rodzaju pośrednic twem i handlem. Chciwość i współza­
wodnictwo tych dwóch plemion, podsj7cane przez miejscowe władze 
policyjne, doprowadzi ły do rzezi, w której uczestniczyli także ro­
botnicy tatarscy i ormiańscj ' , rozgoryczeni rozpędzaniem ich zebrań. 
Straty w urządzeniach, jakie przemysł kaukaski poniósł podczas tych 
rzezi i pożaru, dosięgają 20 milionów rubli. Daleko większe są"je-
dnak straty istotne, poniesione przez wstrzymanie robót, zagwożdże-
nie i zawodnienie n iek tórych szj 7bów. Katastrofa kaukaska może 
mieć fatalne skutki dla innych gałęzi p r z e n y s ł n w Rosyi , gdj-ż Kau ­
kaz rocznie dostarczał przeciętnie 400 milionów pudów mazutu, czyl i 
paliwa ciekłego jako siły motoiycznej zamiast węgla dla dróg że­
lazn j - ch i fabryk, nie ty lko w centralnej lecz i północno-zachodnie j 
R o s j i . Takie zapotrzebowanie roczne mazutu wed ług wartości kalo­
rycznej odpowiada miesięcznemu zużyciu 10 mil ionów podwójnych 
centnarów węgla. Zastąpienie tej ilości innym materya łem opałowym 
w kró tk im czasie nie da się urzeczywistnić . Na razie istnieją jeszcze 
w Rosyi zapasy mazutu, g d y ż cała produkcya zimowa i miesięcy 
letnich została w lecie przewieziona w głąb Rosyi ; lecz wstrzymanie 
ruchu naftowego przez wrzesień i październik wytwarza ubj-tek. k tó -
rj j uż w lutym roku 1906 może być dotkl iwym z powodu, że pro 
dukcyę zimową r. 1905 dopiero w kwietniu z otwarciem żeglu­
g i na Wołdze wywieźć będzie można, a produkcjTft ta co do swych 
rozmiarów nie odpowie zeszłorocznej i wytworzy dalszy ubytek ma­
te rya łu opałowego. D l a obmyślenia środków podźwignięc ia prze-

') P r a g n ą c y m zaznajomić się z szczegółami komasacyi, zaleci:' 
możemy broszurę nader interesującą d-ra Jana Blautha, profesora 
melioracji na Politechnice Lwowskiej , „O komasacji" , której ocenę 
umieścił w wiedeńskiem piśmie „Oesterr. Wochenschrift f. d. ó. Bau-
dienst" w r. 1900 radca bud, w Ministeryurn Spraw Wewn. Józef 
Opolski. (l ' i:iii ' . sprawozdawcy). 
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mys łu naftowego na Kaukazie i pokrycia braku mazutu, by ł zwoła­
ny zjazd do Petersburga, k tó ry obradował pod przewodnictwem mi­
nistra skarbu. Rząd zgodził się dać przemysłowcom naftowym po­
życzkę w kwocie 22 milionów rubli, spłacalną w ciągu 12 lat. poczy­
nił rozmaite ulgi przy ściąganiu opłat od produkcyi i przyobiecał 
reorganizacyę policyi miejscowej. 

W sprawie braku materyalu opałowego ciekłego w Rosyi , k tó ­
ry może się okazać jeszcze w ciągu tej zimy, zjazd nie powziął re-
zolucyi; komitety gie łdowe większych miast, reprezentujące interesa 
fabryk używających mazutu na opał, z wyją tk iem komitetu giełdo­
wego warszawskiego, k tó ry oświadczył się za wwozem ropy galicyj­
skiej, nie przedłożyły żadnego wniosku, to też dopiero delegacya ga­
l icyjskich przemysłowców naftowych, k tóra p rzyby ła do Petersburga 
z oświadczeniem, że Gal icya posiada na sprzedaż 80 mil ionów pudów 
rop}7, w y w o ł a ł a w tej sprawie wymianę zdań i doprowadzi ła nawet 
do zawarcia przedwstępnego uk ładu z Towarzystwem „Maznt" o za-
kupno ropy galicyjskiej w razie otwarcia granicy. Ministeryum 
Skarbu również uznało za odpowiednie otwarcie granicy, skoro na 
zjeździe zostało stwierdzonem, że mazutu nie da się zastąpić węglem 
do poruszania wagonów przewozowych wojennych podczas wojny 
w Mandżury i . Otwarcie granicy dla ropy galicyjskiej jest ty lko 
kwes tyą czasu, g d y ż nawet Komitet min i s t rów zasadniczo uchwal i ł 
zniesienie cła, a obecne wrzenie w Rosy i i dalsze wstrzymanie robót 
na Kaukazie tylko przyspieszy tę chwilę. 

Stosownie do zawartej umowy przedwstępnej , Gal icya będzie 
mogła sprzedać do R o s y i 16 — 17 tys ięcy w a g o n ó w ropy. Zapasy 
ropy w kraju rosną z roku na rok: w końcu r. 1903 wynos i ły one 
1364600 q, w końcu r. 1904 j u ż 4148520, a 1 października 1905 
przekroczyły 5 mil ionów zaś produkcya wciąż wzrasta. Rafi -
nerye nie są w stanie przerobić ropy dla braku odpowiedniego 
zbytu na naftę za granicą, ropa musi być stosowana do celów 
opałowych na szerszą skalę w Gal icy i , a z nadarzającej się spo­
sobności należy korzystać , aby pozbyć się części zapasów przez sprze­
daż do Rosy i , by uruchomić kapi ta ł i znieść częściowo ciężar, j ak i 
ponosi producent ropy przez magazynowanie takich olbrzymich za­
pasów. Rafinerzy zachodnio-austryaccy są temu wywozowi przeciwni, 
pragnąc przy wielkich zapasach kupować ropę gal icyjską jak naj-
tauiej, niżej nawet kosztów produkcyi i zdołali wp łynąć na Ministe­
ryum dróg żelaznych, by dla ropy wywożonej do Rosyi nie udzielać 
zniżki taryfowej, z jakiej sami korzystają przy wywozie nafty. Cały 
jednak interes sprzedaży ropy do Rosy i opłaca się dopiero przy 
uwzględnieniu tej zniżki, — wyjątkowej taryfy I, — jest warunkiem 

koniecznym i leży w interesie ekonomicznym Gal icyi , to też spo­
dziewać się należy, że Koło Polskie, opierając się na rezolucyi 
Sejmu, potrafi skłonić Ministeryum dróg żelaznych do nadania 
tej zniżki, a trzeba dodać, że zniżka ta nie jest żadną wielką kon-
cesyą. W Rosy i ropa galicyjska opłacać będzie taryfę jeszcze znacz­
nie niższą od tej, jakiej się domagamy na drogach żelaznych 
austryackich i tylko dzięki temu ropa galicyjska w głębi R o s y i będzie 
mogła współzawodniczyć z węglem i z ropą rumuńską i amerykańską . 

Katastrofa kaukaska, kończył prelegent, i skutki, jakie za so­
bą dla Rosy i pociąga, daje obraz tych głębokich wstrząśnień, jakie 
Rosya obecnie przechodzi i k tóre podrywają więcej jeszcze równo­
wagę budżetową i siłę finansową pańs twa , niż wojna japońska . Im 
później Rosya wkroczy na drogę prawdziwych reform, przystosowa­
nych do tych form życia, jakie rozwój przemysłu za sobą przynosi, 
tern więcej finansowo będzie zrujnowana. 

Po wygłoszeniu tego wykładu , przyjętego przez obecnych 
oklaskami, wywiąza ła się n ied ługa dyskusya, w której zabierali głos 
pp.: radca dworu Pranke, Hauswald, Ba rańsk i i przewodniczący. 
Radca Pranke zapytał prelegenta, jak stoi sprawa opalania ropałein 
parowozów galicyjskich dróg żelaznych i czy jest nadzieja, aby ro-
pał mógł być do tego uży tku przydatnym. W końcu mówca zapy­
tał , czy w Borys ławiu możliwa jest katastrofa podobna do kaukas­
kiej? Prof. Hauswald u t r z y m y w a ł , że ropa galicyjska mogłaby b y ć 
zastosowana nie tylko w przemyśle do opalania, ale i do innych ce-

: lów przemysłowych w ma łym przemyśle . W odpowiedzi na zapyta­
nie radcy Prankego oświadczył prelegent, że obecnie w niedługim 
czasie zarządy dróg żel. pańs twowych będą prawdopodobnie także 
tak jak w R o s y i używa ły ropału do opalania parowozów, co dotąd było 
niemożliwem dlatego, że żaden przedsiębiorca naftowy wskutek da­
wniejszego braku dostatecznych zapasów ropału nie mógł się wiązać 
z dyrekcyą dróg żel. na czas dłuższy, a co obecnie, wobec nowych w y ­
buchów obfitych nafty w Borysławiu, jest j u ż możliwe. Co do Bo-

i rys ławia wreszcie, to niema żadnej obawy, aby w nim mogła zajść 
katastrofa podobna do kaukaskiej, bo są tam odrębne zupełnie wa­
runki i wszelkie zabezpieczenie, uchylające obawę niebezpieczeństwa 
katastrofy ')• W. Ź. 

') W e d ł u g najnowszych wiadomości rada austryacka dróg żel. 
miała pomyślnie zała twić sprawę zniżki taryfy dla wywozu ropy ga­
licyjskiej do Rosyi , pomimo usilnych zabiegów rafinerów zachodnio-
austryackich, tak, że jest nadzieja, iż interes z Rosya dojdzie do 
pomyślnego skutku. (Przyp. sprawozdawcy). 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Konkurs X V Koła A r c h i t e k t ó w ] ) . Termin nadsy łan i a 

p ro jek tów konkursowych Koło A r c h i t e k t ó w odroczyło do d. 14 l u ­
tego r. b . (zamiast, jak było początkowo, do d. 1 lutego r. b.). 

Konkurs na gmach Izby P a ń s t w o w e j . Petersburskie Towarzy­
stwo Arch i tek tów ogłasza konkurs na projekt szkicowy gmachu 
Izby Pańs twowej („Dumy") . Szczegóły konkursu podane są w Nb 51 
r. z. czasopisma petersburskiego „Zodczi j" . 

(Szkoła techniczna w A r c e i i i l pod P a r y ż e m . Prancuzi mimo 
republ ikańskiej formy rządu są jednak bardzo konserwatywni, szcze­
gólniej w szkolnictwie, w k tórem dotychczas przeważa jeszcze scho-
lastyczny sposób nauczania i postępowania z uczniami, pod bezpośre­
dnim kierunkiem samego rządu. Jeden z niewielu wyją tków stanowi 
Szkoła robót publicznych na ulicy Sommerard w Paryżu , k tóra opar­
ta jest wyłącznie na inicyatywie prywatnej i która, zdaje się właśnie 
dzięki temu, rozwija się świetnie i samorzutnie. Szkoła ta założona 
w r. 1892 okazała się w kró tk im czasie zaciasną i obecnie rozszerzo­
no ją przez wybudowanie w Arceui l pod P a r y ż e m przy drodze żela­
znej do Sceaux zakładu pomocniczego, k tórego opis znajdujemy 
w Genie c iv i l (1905, I I , N« 15). 

Zakład ten (por. rysunek) mieści się na kawa łku gruntu, ma­
j ącym 3 Im (około 6 morgów) powierzchni; posiada on następujące 
budynk i : 

1) 4-piętrowy budynek z internatem na 60 uczniów i mieszka­
niem dyrektora. Wbrew zwyczajom przy ję tym we Prancyi , uczniom 
pozostawiono jak największą swobodę. K a ż d y z nich otrzymuje na 
sypialnię oddzielny pokoik 3,6 . 2,7 <*> 10 III2 powierzchni i korzysta z in-

Por. Przejrl. Techn. ,M 46 r. z., str. 554. 

nych wspólnych pomieszczeń, jak jadalni, czytelni, sali do ćwiczeń, 
rozmównicy, umywalni i t. p. 

2) L e k k i budynek parterowy ze świat łem górnem (dach szed-
dowy) przeznaczony na salę zajęć g łównie rysunkowych. 

3) Muzeum — czworokątny budynek z podwórzem kwadra­
towym, k tórego części sk ładowe są wybudowane każda innym sposo­
bem. Jedna część wymurowana z cejrly, inna z kamienia, część znów 
z drzewa jako kratownica,—jest t akże i żełazobeton i p ły tk i terra-
kotowe; tym sposobem uczniowie mają ciągle przed oczyma różne 
próbki budownictwa. Żelazne wiązanie dachowe jest odsłonięte 
i każdy wiązar jest odmiennej konstrukcyi. 

Prócz muzeum w budynku tym mieści się także laboratoryum, 
biblioteka i sala wykładowa. Reszta wolnego placu, s tanowiąca część 
starego kamieniołomu, przeznaczona została na teren do zajęć prak­
tycznych dla uczniów. 

Nie wchodząc w szczegółowy opis budowy tego zakładu, niepo­
dobna nie zwrócić tutaj uwagi na samą myśl szczęśliwą i nową wy­
niesienia poza miasto tych czynności szkoły technicznej, dla k tórych 
potrzeba jest dużo miejsca, z pozostawieniem jednak w y k ł a d ó w w mie­
ście, gdzie przebywają profesorowie i mieszka większość uczniów. 

Wszechświatowa wytwórczość jedwabiu w r. 1904. Syndykat 
lugduńskich kupców jedwabniczych podał do wiadomości ogólnej 
s t a t y s t y k ę wytwórczości jedwabiu na ca łym świecie w r. 1904. We­
d ług tej statystyki wszechświa towa wytwórczość jedwabiu surowego 
(grege) w r. 1904 wyn ios ł a 20 268 000 leg, co stanowi najwyższą do­
tychczas osiągniętą ilość; jed37nie bowiem w r. 1901 wytworzono 
19 229 000 kg. Zwiększenie się wytwórczości trzeba g łównie przypi­
sać dobrym rezultatom zbiorów we Włoszech a także zwiększającemu 
się wywozowi z Japonii . Wytwórczość kra jów lewantyjskich w r. 
1901, przeciwnie, znacznie zmalała . 

Suszarnie europejskie jedwabiu w r. 1904 zakon t rak towa ł} ' 
23 249 746 /-/ jedwabiu surowego (w r. 1903-21074832 kg, w r. 1902-
24 272 839 kg). Z l iczby tej przypada: 

na Wiochy 10 486 466 !g 
„ F rancyę 9 340 644 „ 
„ Nien.cy 990 497 „ 
„ A u s t r o - W ę g r y . . . . . 224720 „ 
, Szwajcaryę . . . . . . 2207419 . 

Największego obrotu rocznego dosięgła suszarnia w Medyola-
n ie , -9 222 505 /./, nas tępnie w Lugdunie — 7 121 983 ki/. 

•/. L. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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